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Kom unikaty
S to w a rzy szen ia  Z akładów  
Graficznych w W arszaw ie

P ro to kó ł
dorocznego W alnego Zgromadzenia Stowarzyszenia  

Zakładów Graficznych w  W arszawie.
W dniu 22 kwietnia 1932 roku o godz. 6 m. 30 

po poi., w drugim  terminie, prawomocnym bez 
względu na ilość przybyłych członków, odbyło się 
Doroczne Walne Zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia Zakładów Graficznych w Warszawie przy 
Udziale podpisanych n a  liście obecności 25 osób.

Porządek dzienny obejmował następujące spra­
wy;

1. Zagajenie zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Zgro­

madzenia z dnia 27. 3. 1931 roku.
3. iSprawozdanie Zarządu z działalności Stowarzy­

szenia w 1931 r.
Ł  Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. ISprawa budżetu na  rok 1932.
6. Sprawa wystąpienia do władz o dokonanie 

w ustawie o podatku przemysłowym bardziej 
racjonalnego podziału zakładów przemysłowych 
na kategorje, służące za podstawę do opłaty 
świadectwa przemysłowego.

7. Projekt częściowej zmiany Statutu Stowarzy­
szenia Zakładów Graficznych w Warszawie.

8. Wylbory członków Zarządu (7) i tyluż zastępców, 
oraz członków Komisji Rewizyjnej (3) i tyiuiż za­
stępców.

9. Wybory delegatów (2) i ich zastępców (3) do 
Związku Organizacji Przemysłu Graficznego 
i Wydawniczego w Polsce,

10. Referaty:
a j  Bezrobocie w przemyśle graficznym — refe­

ren t p. L. Bogusławski.
b) Nowelizacja ustawy o podatku przemysło­

wym i stosowanie ulgowych stawek w prze­
myśle graficznym — referent p. L. Rogu- 
sławski.

c) Zagadnienie racjonalnego prowadzenia za­
kładu graficznego w czasie obecnego kryzysu 
— referent p. Tadeusz Galewski.

11:. Wolne wnioski.
1. Posiedzenie zagaił wiceprezes Stowarzyszenia 

p. Tadeusz Galewski.
Przed przystąpieniem do obrad obecni uczcili 

przez powstanie pamięć zmarłego w dniu (i kwietnia 
r. b. Romana Mathii, ostatnio kierownika drukarni 
Kurjera Porannego.

■Na wniosek p. Galewskiego przewodnictwo nad 
obradami objął p. .Stanisław Orłowski.

Do stołu prezydialnego zaproszeni zostali na ase­
sorów pp. Galiński, Dunin, Przystąfski, Niecięgie- 
wiciz i Szafrański.

2) Odczytano protokół Dorocznego Walnego 
Zgromadzenia członków Stowarzyszenia Zakł. Graf. 
w W-wie iz dnia 27 m arca 1031 roku.

Protokół ten został przyjęty.
3. Odczytano sprawozdanie z działalności Zarzą­

du Stowarzyszenia w 1931 roku treści następującej: 
iW roku 1931-ym skład Zarządu był następujący:

Z a r z ą d :  Bogusławski Witold, Bogusławski
Lucjan, Galewski Tadeusz, Koziański Zbigniew, Su­
chodolski Ignacy, Mertens Stanisław, Czychak Sta­
nisław.

' Z a s t ę p c y  Z a r z ą d u :  Domański Franci­
szek, Klim Wacław, Kllimpel Witold, Leman W il­
helm, Leśniewski Józef, Puchalski Józef, Strasze- 
wicz Leszek.

Giiziło.mkjo w i e. Kiomii s j  i R e w i z y j n e j :  
Arct Stanisław, Glodkowski Michał, Satinger Ed­
ward.

Z a s t ę p c y  C z ł o n k ó w  K om . R e w i z y j - 
n e j :  Le.śniakowski Ludwik, Merkeil Wacław, Strzel­
czyk Sylwester.

D e l e g a c i  do Z w i ą z k u  O r g a n i z a c j i  
P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o  i W y d a w n i ­

c z e g o  w P o l s c e .
D e l e g a c i :  B oguslawski Witold, Bogusławski 

Lucjan, Galewski Tadeusz.
Z a s t ę p c y  d e l e g a t ó w ' :  Koziański Zbi­

gniew, Czychak Stanisław, Suchodolski Ignacy.
Ilość zrzeszonych Zakładów Graficznych.

W roku sprawozdawczym na dniu 131 grudnia 
Stowarzyszenie liczyło 45-ciu członków.

Ilość zebrań Zarządu oraz posiedzeń różnych  
Komisji.

fW oiągui roku sprawozdawczego odbyło się 
25 posiedzeń Zarządu i 75 posiedzeń różnych Ko­
misy j.

Sekcja Drukarska.
Umowa zaw arta w roku 1928 ze Związkiem Za­

wodowym Drukarzy oraz ze Związkiem Drukarzy 
„Praca Pollska" obowiązuje dotąd niezmiennie.

W umowie tej przewidziane są  płace 3-ch kate­
gorii, w zależności od uzdolnienia pracownika, mia­
nowicie: 1:15 zł, 95 zł i 80 zł tygodniowo.

Rejestracja i wypis uczniów drukarskich doko­
nywane są przez Komisję Kwalifikacyjną przy Sto­
warzyszeniu, w skład której wchodzą przedstawi­
ciele Stowarzyszenia oraz przedstawiciele 3-ch W ar­
szawskich Związków pracowniczych.

W roku sprawozdawczym., na mocy orzeczenia 
Komisji Kwalifikacyjnej:, Stowarzyszenie wydało 
świadectwa ukończenia nauki w przemyśle d rukar­
skim 40-tu Uczniom.

■Sekcja, drukarska wyłoniła Komisję, w której 
skład weszli pp. Lucjan Bogusławski, Tadeusz Ga­
lewski, Ignacy Suchodolski, Witold Klimpel, Stani­
sław Czychak.

Komisja ta opracowała „Podstawy Kalkulacji 
w przemyśle drukarskim", poświęciwszy na to k il­
kanaście posiedzeń.

W listopadzie roku sprawozdawczego „Podsta­
wy Kalkulacji" zostały rozesłane nietylko członkom 
Stowarzyszenia, lecz i tym. zakładom, które do Sto­
warzyszenia nie należą.

W dniu 19-go listopada roku sprawozdawczego 
odbyło się Nadzwyczajne Zebranie Członków Sto­
warzyszenia z udziałem zaproszonych właścicieli za­
kładów graficznych, niemależących do Stowarzysze­
nia, oraz członków Zrzeszenia Kierowników Zakła­
dów Graficznych.
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Zebranie to poświęcone było przedewszystkiem 
rozważeniu opracowanych przez Komisję „Podstaw 
Kalkulacji".

Na posiedzeniu tem zapadła uchwała utworze­
n ia  przez Stowarzyszenie i Zrzeszenie Kierowników 
wspólnej stałej Komisji do spraw kalkulacji.

Sekcja Litograficzna.
Zawarta w dniu 11-go września 1929 roku umo­

wa ze Związkiem Litografów ważna do 1-go lipca 
1931 roku nie została przez żadną ze stron wymó­
wiona, wobec czego przedłużyła się automatycznie 
do dnia 1-go lipca 1932 roku (t. j. bieżącego).

Umowa ta  przewiduje regulowanie wysokości 
płac w zależności od wskaźników drożyźnianych 
Głównego* Urzędu (Statystycznego.

Przez *czas jej trw ania do chwili obecnej zasto­
sowana była na mocy wskaźników drożyźnianych 
trzykrotna zniżka minimum, mianowicie:

p/g umowy m inim um  wynosiło . . .  zł 137.— 
od 6 lutego 1931 r. m inimum wynosiło zł 128.25 
od 9 listopada 1931 r. miinim. wynosi to zł 120.60 
od 5 kwietnia 1932 r. minimum wynosi zl 113.05 
IPrzy wprowadzeniu zniżki w listopadzie 193*1 

roku iZwiązek Litografów kwestjonowal słuszność 
jej stosowania, przytaczając jako motyw tę okolicz­
ność, że Umowę, według naszego rozumienia p r z e ­
d ł u ż o n ą ,  Związek uważa za umowę n  o*wą.

'Sprawa została poddana arbitrażowi Minister­
stw a Pracy i Opieki 'Społecznej*, który zdecydował 
ją  na korzyść Stowarzyszenia.

Komisja Kwalifikacyjna Litograficzna uznała 
w roku sprawozdawczym za wykwalifikowanych 
pracowników 7-imiu uczniów, którym Stowarzysze­
nie wydało świadectwa ukończenia nauki w prze­
myśle litograficznym.

Sekcja Litograficzna wyłoniła Komisję do opra­
cowania podstaw kalkulacji w przemyśle litogra­
ficznym, w której skład wchodzą pp. Lucjan Bogu­
sławski, 'Witold Bogusławski, Leszek Straszewicz, 
Hugo Zachert-iOkrzanowski, Włodzimierz Cieśliński 
i Jaikób Hurwicz.

Prace Komisji są na  ukończeniu.
Sekcja Fotochem igraficzna.

'Umowa ze Związkiem Cheimigrafów z dnia 
118 września 1929 iroku* została również automatycz­
nie przedłużona do dnia 1 lipca 1932 roku.

Minimum płacy tygodniowej zł 13*8.;—
■zostało* od 5 lutego 1931 r. obniżone do zł 128.20 
od 5 października 1931 r. obniżone do zł 121.50 
i od 5 kwietnia 1932 r. obniżone, do zl 113.90 
Komisja Kwalifikacyjna Fotochemigraficzna 

uznała w roku sprawozdawczym za wykwalifikowa­
nych pracowników 7-miu uczniów., którym Stowa­
rzyszenie wydało świadectwa ukończenia nauki 
w przemyśle fotochemigraficznym.

_ Zarząd Stowarzyszenia dokłada wszelkich sta­
rań, by zgrupować przy Stowarzyszeniu: jaknaj- 
większą 'ilość zakładów ■fotochemigraficznycłi.

W tym celu* została wybrana komisja złożoną 
z pp.: Ignacego Suchodolskiego*, Sylwestra .Strzel­
czyka i Zakrzewskiego, k tóra urządziła szereg ze­
brań  właścicieli zakładów fotochemigraficznycłi 
w Warszawie.

Po przeprowadzonych dyskusjach większość 
pp. właścicieli zgodziła się .na projekt komisji opra­
cowania cennika fotoohemigraficzneigo.

Prace nad cennikiem są w toku.

iSprawy znaczenia ogólnego dla przemysłu gra­
ficznego są prowadzone przez .‘Związek Organizacji 
Przemysłu Graficznego, i Wydawniczego w Polsce 
przy wydatnej współpracy członków Zarządu n a­
szego 'Stowarzyszenia,

Dyrektor Stowarzyszenia, p. Henryk Borkowski, 
w ogólnych zarysach zaznajomił zebranych z temi 
sprawami.

4. Odczytano protokół Komisji Bewizyjnej,
Na wniosek Komisji Bewizyjnej Walne Zgroma­

dzenie zatwierdziło konieczne wydatki uskutecz­
nione przez Zarząd, a nieprzewidziane prelimina­
rzem budżetowym na rok 1931, i udzieliło ustępują­
cemu 'Zarządowi absolutorjum.

5. Wobec stałego, zmniejszania się wpływów ze 
składek członkowskich i. niemożności określenia 
zgóry, czy,.i w jakim.stopniu, wpływy te w dalszym 
ciągu zmniejiszać się będą, ustępujący Zarząd nie 
utworzył prelim inarza n a  rok 1982.

W tym stanie rzeczy Walne Zgromadzenie prze­
kazało ułożenie budżetu na rok 1932- nowoobranemu 
Zarządowi.

*0. Istniejący w ustawie o państwowym podatku 
przemysłowym podział XIX grupy zakładów prze­
mysłowych, w której to grupie mieszczą się zakłady 
graficzne, na kategorje, w zależności od ilości ro­
botników, jest cłla przemysłu* graficznego niewła­
ściwy ze względu na nieodpowiednią rozpiętość 
czwartej, i piątej kategorji.

'Po wyjaśnieniach p.. Lucjana Bogusławskiego 
postanowiono przekazać t,ę sprawę Związkowi Orga­
nizacji w ceiliu uczynienia starań  o* zmianę odpo­
wiednich artykułów ustawy o podatku przemysło­
wym.

7. Zarząd wystąpił z wnioskiem wprowadzenia 
zmian w 'Statucie Stowarzyszenia, które Walne Ze­
branie uchwaliło z poleceniem*, ażeby zmiany te za­
twierdzone zostały przez Komisarjat Bządu m. stoł. 
Warszawy.

8. i 9. Wyborów na członków Zarządu Stowa­
rzyszenia, ich zastępców, członków Komisji Bewi- 
•zyjnej bach zastępców, oraz delegatów do Związku 
Organizacji Przemysłu Graficznego i Wydawniczego 
w Polsce i ich (zastępców dokonano przez aklamację.

W ybrani zostali:
IN a c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u :  Bogusławski Wi­

told, Bogusławski Lucjan, Galewski Tadeusz, Stra- 
iszewicz Leszek, Suchodolski Ignacy, Klimpel Wi­
told, 'Czychak Stanisław.

(Na z a s t ę p c ó w :  Domański Franciszek, Klim 
Wacław*, Leśniewski Józef, Wojtkowski Stefan, 
Strzelczyk Sylwester, Puchalski Józef, Gtodkowsk! 
Michał.

N a  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  B e w i z y j n e j :  
Ąrct Stanisław, Guliński Stanisław, Salinger 
Ed warci.

iN a . z a s f  ę p  c ó*w: Leśniakowski Ludwik, Hur­
wicz Jakóto, Ba.jski Jan.
N a  d e l e g a t ó w  do  Z w i ą z k u  O r g a n i z a c j i  
P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o  i W y d a w n i -  

*c z e* go  w P o l s c e .
D e l e g a c i :  Bogusławski Witold, Bogusławski 

Lucjan, Galewski Tadeusz.
Z a s t ę p c y :  Straszewicz Leszek, Czychak Sta 

nisław, Suchodolski Ignacy.

10. a) P. Lucjan Bogusławski wygłosił referat 
„o bezrobociu w przemyśle graficznym", treści na­
stępującej :

W celu zwalczania bezrobocia w przemyśle gra­
ficznym na terenie m. Warszawy, przy Stowarzy­
szeniu Zakładów Graficznych w Warszawie utwo­
rzoną została specjalna komisja, w której skład 
weszli, prócz członków Stowarzyszenia oraz dele­
gata Zrzeszenia Kierowników Zakładów Graficznych 
Bzeczypospolitej Polskiej, przedstawiciele związków 
pracowniczych.

Komisja ta pod nazwą „Komisji Międzyzwiązko­
wej do spraw bezrobocia w przemyśle graficznym 
,w Warszawie" składa .się z .sekcji drukarskiej, lito­
graficznej i fotochemlgiraficznej.

Komisja działa w ścisłem porozumieniu ze Sto­
łecznym Komitetem do Spraw Bezrobocia przy Ko­
misariacie Bządu *m. st. Warszawy i jest jakby jego 
ekspozyturą w sprawach, dotyczących przemysłu 
graficznego.
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Ko-misja, .powołana do zwalczania bezrobocia 
w zakresie własnych możliwości, dąży do zrealizo­
wania trzech zasadniczych wskazań:

1. skasowania godzin nadliczbowych,
2. ograniczenia ilości uczniów i
3. podziału pracy w zakładach.
Skasowanie godzin nadliczbowych ujęte jest

odpowiedniemi r  o-zp o rządzeń iami prawnemi, wobec 
czego Komisja może ingerować w tego rodzaju sp ra ­
wy jedynie w. .wypadkach, spowodowanych wyjąt- 
kowemi okolicznościami.

Ograniczenie ilości uczniów jest wyraźnie okre­
ślone rozporządzeniem M agistratu m. Warszawy 
z dnia 28 stycznia 1932 r.

tPomienione rozporządzenie wydane zostało na 
zasadzie art. 1125 Ustawy Przemysłowej.

Zaznaczyć należy,, że M agistrat m. Warszawy, 
wydając to rozporządzenie, oparł się na normach, 
wypracowanych przez Komisję do spraw  uczniów, 
funkcjonującą przy Stowarzyszeniu.

Inspekcja Pracy łącznie z W-łem Przemysło­
wym M agistratu m. Warszawy czuwają nad ściisłem 
przestrzeganiem przez zakłady graficzne rozporzą­
dzenia o normach uczniów.

Komisja Międzyzwiązkowa do. spraw bezrobo­
cia jest organem opiniodawczym i pomocniczym 
dla powyższych dwóch organów urzędowych.

Z uwagi na to, że .Stołeczny Komitet do Spraw 
Bezrobocia kładł duży nacisk na wprowadzenie 
w zakładach graficznych, gdzie się to okaże możli- 
wem, podziału pracy, Stowarzyszenie zwoływało 
kilkakrotnie liczniejsze zebrania właścicieli zakła­
dów graficznych w celu wszechstronnego rozpatrze­
nia tej sprawy i pobudzenia ich do spełnienia obo­
wiązku społecznego w zakresie własnych możli­
wości i bez narażenia swych zakładów na dezorga­
nizację..

■Na Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
członków Stowarzyszenia zwołanem w dn. 23 marca 
nb. wyłącznie w celu rozpatrzenia możliwości Wpro­
wadzenia. podziału pracy w zakładach, po wyczer- 
pujiącem przedyskutowaniu sprawy, powzięto na­
stępującą Uchwałę:

JWe wszystkich działach pracy, gdzie się to 
okaże możiliwem ze względów organizacji pracy 
zakładu, i w których to działach istnieje jeszcze 
całkowite zatrudnienie, zebrani -uważają 
za słuszne wprowadzenie podziału pracy 'w celu 
walki z bezrobociem.

Komisja Międzyzwiązkowa do Spraw Bezro­
bocia w -Przemyśle Graficznym w Warszawie 
przy Stowarzyszeniu Zakładów Graficznych 
w Warszawie jest przez zebranych upoważniona 
do wydawania opinji we. Wszystkich sprawach, 
-wynikłych n a  tle ograniczenia czasu pracy". 
-Nadmienić wypada, że w wielu zakładach po­

dział pracy został wprowadzony dzięki przychylne­
m u stanowisku ich właścicieli oraz ofiarności pra­
cowników,, którzy, mając możność pracowania pełny 
tydzień, ustąpili część swej pracy bezrobotnym ko­
legom. * *

h) W następnem przemówieniu, p. Lucjan Bogu­
sławski zaznajomił zebranych ze szczegółami no­
weli do ulstawy o państwowym -podatku przemysło­
wym. * *

*
c) iReiferat -P. Tadeusza Galewskiego, pod ty tu­

łem: „Zagadnienie racjonalnego prowadzenia zakła­
du graficznego w czasie obecnego kryzysu", spotkał 
się z ogól,nem uznaniem zebranych.

Charakterystyka stosunków panujących obecnie 
w przemyśle graficznym oraz zwrócenie uwagi na 
konieczność prowadzenia racjonalnej gospodarki 
przemysłowej w dobie obecnego kryzysu były głów­
nym tematem tego przemówienia, którego treść by­
ła .poniższa:

„Kryzys w ciągu ostatniego roku pogłębił się 
znacznie. Spadek obrotów w.przemyśle graficznym

postępuje -dalej, a jednocześnie walka konkuren­
cyjna zaostrza się i przyjmuje postać całkiem cho­
robliwą. Ceny spadają szybciej, niż koszty własne, 
a bardzo często przekraczają granicę opłacalności. 
Nie można się też dziwić, że liczne zakłady g ra­
ficzne nie mogą nadal sprostać swym zobowiąza­
niom finansowym, fala upadłości i sądowego odro­
czenia wypłat wzrasta. Są to objawy wysoce niepo­
kojące. A jednak kto chce przetrwać kryzys, musi 
zdać sobie -dokładnie sprawę z sytuacji i ustalić 
li-nję postępowania.

Bez prze-sa-dy można okreś-lić nadm iar maszyn 
i przyrządów w przemyśle graficznym n a  100% po­
wyżej obecnego zapotrzebowania. Stąd oczywisty 
wniosek, że przemysł graficzny może pracować prze­
ciętnie tylko w 50% swej normalne j wydajności. Kto 
zatem ch-ce za wszelką cenę utrzymać swój zakład 
w.pełnym ruchu,-ten popełnia błąd zasadniczy, gdyż 
m-oźe to osiągnąć jedynie taką obniżkę cen, która 
już wpędzi zakład w straty. Tylko ten zakład ma 
szanse przetrw ania najcięższego kryzysu, który pil­
nie i stale przestrzega racjonalnej kalkulacji i po­
trafi utrzymać prawidłowy stosunek między koszta­
mi wła-snemi, a osiąganą ceną. Należy starać się
0 obniżenie kosztów ‘własnych., zarówno w dziale 
produkcj-ii, jak i kosztów handlowych. Oszczędność, 
skromność osobistych wymagań musi tu iść w pa­
rze z jaknajilepszą organizacją warsztatu pracy.

W tych warunkach o jakichkolwiek większych 
inwestycjach mowy być, oczywiście, nie może. Za­
równo niepewność sytuacji, jak i już istniejący nad­
m iar maszyn i narzędzi produkcji w stosunku do 
zapotrzebowania, czyni, poza nielicznemi może wy­
jątkami, wszelką poważniejszą inwestycję zbyteczną
1 wręcz szkodliwą.

Wiadomem jest, że najbardziej narażone na falę 
światowego przesilenia gospodarczego są wielkie 
przedsiębiorstwa, czy .koncerny o rozgałęzionym 
i skomplikowanym mechaniźmie. Tam kurczenie 
się produkcji napotyka na  znacznie większe trudno­
ści organizacyjne, które łatwiej mogą zachwiać rów­
nowagę. Polski przemysł graficzny ma naogół szan­
se- przetrw ania kryzysu, gdyż w znacznej mierze na­
leży do przemysłu średniego. Stoi on jednak wo-bec 
dalszych bardzo ciężkich zmagań, z których jedynie 
rozwagą i skupioną czujnością może wyjść zwy- 
cięzko".

I-i. W-olnych wnio-sków nie zgłoszono.
■Na tem obrady zostały zakończone.

( — )  S t.  Orłowski, ( —)  ZK. ZBorkowski,
przewodniczący. protokółował.

M ik ro fo to g ra fia  
na usługach archiw um  g aze t

R o zp o w s z echni a j ąc a  się i s ta le  u d oskona­
la n a  m ik ro fo to g ra fja  zn a jd u je  coraz -szersze za ­
stosow anie w  różnych  dziedzinach  pracy. S tw ie r­
dzono- rów nież jej użytko-wość w zakresie  po­
trzeb  archiw um , gazet, co w ydaw com  gazet, 
perjodyków  wszelkiej- 'ka tegorji w-zględnie czaso­
pisma o tw ie ra  now e pole dotychczasi n ieznane­
go .sposobu p rzechow yw ania  roczników . W  sto ­
su n k u  do praktykow -naych od la t  m etod, m ik ro ­
fo to g ra fja  obo-k d ługo trw ałości a rch iw u , zapew ­
n ia  łatw iejsze , tań sze  i is-zersze- rozpow szechn ia­
n ie  ca łych  tom ów  rocznikow ych, pozatem, ze­
zw ala  n a  zaoszczędzanie m ie jsca  o raz  w y d a tk ó w  
w  p o ró w n an iu  ze. staryimi sposobam i zb ieran ia  
i p rzechow yw ania roczników  gazet bądź to w  ad ­
m in is tra c ja c h  wydaw nictw! lu b  w1 bibljotekaclh.

Z agadn ien iem  w y k o rzy s tan ia  m ikrofo to- 
g ra fji d la  celów- w sk azan y ch  za jm u ją  się od -sze­
reg u  lat. n iek tó re  pow ażniejsze -zagraniczne fa­
b ry k i filmów- fo tograficznych a  ja k  czy tam y
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w  n iem ieck ich  czasopism ach fachow ych, rów ­
n ież w lah o ra to rju m  firm y  E as tm an  K odak 
C om pany p rzeprow adza się w yczerpujące próby 
i dośw iadczen ia n a  tle  rep ro d u k c ji roczników  
gazet, czasopism  zw ykłych  i ilu s tro w an y ch  
w -drodze m ikrofo tografii. D okonuje się t u  zdjęć 
poszczególnych stroni w 1 ko lejnym  następstw ie  
w ed ług  p a g in  n a  specjalnego ro d z a ju  ro lk ę  fil­
m ow ą. Próiby dośw iadczalne w ykazały , że 
zm niejszenie s tro n  p o d  w zględem  ich ro zm ia­
rów n a  1/34 um o żliw ia  je-szcze -dostateczną w y­
raz is to ść  i -czytelność, jednakże jak o  p rak tyczne 
uznano- zm niejszanie- n a  T20. G łów na tru d n o ść  
ro zw iązan ia  -tegoż p ro b lem u  p o leg ała  n a  tem , że 
p rzy  rep ro d u k c ji p a r tje  narożn ikow e s tro n  -wy­
p ad a ły  m n iej w yraźn ie  o-di ś ro d k a  ko lum n. F a ­
chow cy stw ie rd za ją , że now y, do celu tego -spe­
c ja ln ie  zastosow any  system- soczew ki zezwoli n a  
usunięcie- tego; jedynego jeszcze n iedom agan ia
1 p rzyczyni s ię  do o siągn ięc ia  lepszych oraz; be-zh 
n ag an n y ch  ju ż  rezu lta tó w .

M ikrofotograf j e ,nie n a leży ,s ta  w iać n a  rów ni 
z system em ; foto-statycznym , p rzy  zastosow an iu  
której- to  m etody wyłączni© p a p ie r  ty lk o  d la  r e ­
p ro d u k c ji gazety  o- 48 s tro n ach  kosztow ałby  
miniejwięcej- 700 zł, g d y  film- d o  sy stem u  m ik ro ­
fotograficznego wyma-ga zaledw ie k ilk an aśc ie  
groszy n a k ła d u  -dla u zy sk a n ia  tego samego- -celiu, 
pom ijają©  p rzy tem  oszczędności n a  m iejscu  oraz 
n a  in n y ch  k o sz tach  ubocznych. Szerokość ro lk i 
film ow ej, skoro  b rzeg i jej- s ą  -perforowane- je s t 
zazw yczaj 35 m ilim etró w , d la  celów  fotograf ji 
pozosta ją  za tem  25 m ilim etrów ; b-ezi perfo rac ji 
filmu ta k i je s t  30 m ilim etrów ; szeroki. Jeżeli w ięc 
gazetę  o form acie p rzec ię tnym  zm niejszym y n a  
124, w ów czas pom ieścim y rep ro d u k cję  n a  jednej 
ta śm ie  film ow ej i pózo-stan-ie; nam; jeszcze; m ie j­
sce -do -dyspozycji. P rzeznaczając w, -miejsce; bie­
żącej taśmy- film ow ej poszczególne1 k a r ty  film o­
we n-a, je d n ą  stronę gazety , re p ro d u k c ja  nie k a l­
k u lu je  się drogo. W y n ik a jące  s tąd  korzyści n ie 
w y m ag a ją  chyba- żadnych  'bliższych i dalszych 
kom entarzy . P rzechow anie ro lek  film ow ych, 
k tó re  zao p atru j e się  w1 e ty k ie ty  z o-dp-owiedniemi 
ad n o tac jam i n ie za jm uje  dużo m iejsca. K ażda 
ro lk a  zaw iera  j-e-den k o m p le tn y  -numer gazety. 
D la lepszej o-rje-ntacji tre śc i każdego n u m e ru 'z a ­
leca się p row adzić osobną k a rto tek ę .

P rzy  u rząd zen iu  a rch iw u m  m ik ro fo tog ra­
ficznego należy  za insta low ać specja lny  a p a ra t  
fo tograficzny  a  koszty  p racow ni tak ie j zależnie 
od ty p u  a p a ra tu  w ynoszą m niejw ięcej od-1000 do
2 400 zł. U żyw ając-taśm ę-film ow ą n a  w ypadek 
potrzeby  o d w ija  -się j ą  aż  do poszukiw anej czy 
potrzebnej stro n y , -skoro s to su jem y  k a r ty  film o­
wa, w edług k a r to te k i -w yjm ujem y z zap asu  rocz­
n ik a  odnośna k a rtę  czy stronn icę  i odrziutowy- 
wiuj-emy j ą  d la  o d czy tan ia  w  znanym- zw ykłym  
stereoskopie lub  też  odczytujem y zapom ocą szk ła  
pow iększającego. U trzym yw anie w- a rch iw um  
m ikrofotograficznym , specja lnego  a p a ra tu  pro­
jekcyjnego d la  odczytyw ania film ów  gazeto ­
w ych je s t  z-upełnie zbyteczne. Z astosow anie 
film ów  n iepalnych , w yklucza niebezpieczeństw o 
pożaru .

W edług  zap a try w ań  rzeczoznawców i fa­
chow ców  -zagranicznych, p rak ty czn e  s tro n y  m i­
krofotograficznego a rch iw u m  gazetow ego -przy­
czynią -się n iew ątp liw ie  w  najb liższych  już la ­
tach  -do zastosow an ia  -metody tej- szczególnie 
w  b ib ljo tek ach  oraz w iększych -w ydaw nictw ach

Śp. M aksym iljan Żoldakiew icz
W  nocy n a  środę 7 tom. zm arł w szp ita lu  

m ie jsk im  w  66 ro k u  życ ia  śp. M ak sy m iljan  Żoł­
dakiew icz, lim otypista, k tó ry  od, szeregu  la t p ra ­
cow ał w  D ru k a rn i Polsk ie j w P oznan iu .

Z m arły  śp. M ak sy m iljan  Żoldakiew icz ob­
chodził 11 p aźd z ie rn ik a  1930 r. ju b ileu sz  50-lecia 
p ra c y  zawodowej. W  gronie sw ych kolegów  cie­
szył się Zm arły, n iezw ykłą p o p u larn o śc ią  i po­
w ażan iem , a  d la  sw ych  za le t osobistych  był od 
w szystk ich  w ysoko ceniony.

Śp. Ż oldakiew icz był dzieckiem  m ia s ta  Po­
zn a n ia  i m ia s tu  sw em u z drotonemi ty lko  prze­
rw a m i pozostał w iern y m  przez całe sw oje życie. 
P racę  zaw odow ą rozpoczął w 1880 r. w  ówczesnej 
d ru k a rn i J. K raszew skiego w P oznan iu . Po w y­
u czen iu  się , p raco w ał w  ró żn y ch  m iejscow ych 
d ru k a rn iach , ra z  ty lk o  w y dala jąc  s ię  w celu  od­
bycia słu żb y  w ojskow ej do B erlina.

Z nan y  o n  b y ł n ie ty lko  ze su m ien n o śc i i obo­
w iązkow ości w p racy , ale także z  swego jo w ia l­
nego u sposob ien ia  wobec kolegów.

Od dw óch tygodni śp. Ż ołdakiew icz pow ażnie 
zaniem ógł i m u s ia ł  p rzerw ać p racę , k tó rą  szcze­
rze pokochał, by leczyć sw e n ad w ątlo n e  zdrowie, 
co je d n a k  okazało  się. ju ż  niem ożliw em .

Śp. Żołdakiew icz zask arb ił sobie n ie ty lk o  
w śród  sw oich  kolegów  zaw odow ych, lecz ró w ­
n ież  w  szerok ich  k o łach  poznańskiego  społeczeń­
s tw a  zasłużone pow ażan ie i szczerą przy jaźń . 
Niechaji Mu ziem ia ojczysta, k tó rą  jako  P o lak  
kochał szczerze i uczciw ie — będzie- lekką.

piism perjodycznych. Nie zachodzi tu  bowiem, 
obaw a uszkodzen ia  a rch iw u m  przez n iesu m ien ­
nych  p racow ników , wykluczone, s ą  rów nież  ta k  
często n ap o ty k an e  w ycink i w roczn ikach , k tó re  
przez, to- czynią zb iory  b e zw a r t  oś c i o we m i. Is tn ie ­
je więci tu ! m ożność p rzech o w an ia  roczników  
w  stan ie  n ieuszkodzonym , co d la  św ia ta  n a u k o ­
wego, h isto ryków  i b adaczy  p o siad a  n ieocen ioną 
w |prost w arto ść  i znaczenie.

P rzed  50 jeszcze la ty  drukow ano  gazety, 
czasopism a i  p erjo d y k i n a  stosunkow o  dobrym  
papierze z -zastosow aniem  fa rby  lepszej, jakości; 
to  też  p rzy  odpow iedniej k o n serw acji i obcho,- 
dzeniu, zdo łano  je  u trzym yw ać n a  d ługie ła ta  
bez szkody  i u szczerb k u  dla, ich  użytkow ości. 
Dziś sy tu ac ja  ta  p rzed s taw ia  s ię  inaczej. Roz­
m ach  p ra cy  i je j tan io ść  s ą  przyczynam i, że, g a ­
zety  d rukow ane są  n a  pap ierze  mało- odpornym  
n a  w pływ y atm osferyczne; p ap ie r u leg a  przeto 
ła tw o  częściow em u rozk ładow i, zw łaszcza, jeżeli 
częściej] w y staw io n y  je s t  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i 
słonecznych i -z b ieg iem  la t  u tra c i  z a w a rtą  w il­
goć. N iektóre w y d aw n ic tw a z ty ch  więc- przy­
czyn, d ru k u ją  pew ną ilość gazet -dla w łasnych  
potrzeb a rch iw aln y ch  n a  specja lnym , lepszym  
papierze, są  to jed n ak że  w y p ad k i rzad k o  ty lko  
spotykane. Z astosow anie chem icznych ś ro d ­
k ó w  -dla k o n se rw ac ji roczn ików  n ie  w ydało  ró w ­
nież pożądanych  rezu lta tów . P róbow ano w resz­
cie- obciągać gazety  -cienkim, d e lik a tn y m  jap o ń ­
sk im  -papiere-m tran sp a ren to w y m  a  ostatn io  
przeprowadzono- w  N iem czech dośw iadczenia 
z now ym  sposobem  cellofanow ania, lecz w szyst-
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kie te  m etody okazały  s ię  w  rezu ltac ie  zby t ko- 
sztownemd. Nowoczesne a rch iw u m  m ik ro fo to ­
g raficzne .posiada w szelkie i najlepsze  w idoki 
n a  rozpow szechnienie. P rócz w ykazanych  w y­
żej w alo rów  is tn ie je  d la  w ydaw cy jeszcze m ożli­
wość zby tu  gazet w  tej form ie w  ko łach  za in te­
resow anych  zb ieran iem  i p rzechow yw aniem  
roczników . .

Ta jem n ice  k la w ia tu ry  lin o typ o w ej
Je d n ą  z naczelnych  zasad, zn an ą  m aszyn- 

karzom  j est, że w  a  r  u  n  k  i e m  o c e n y  m  a - 
s z y n k i  a  tem 1 sam em i spokojnej i ren to w n ej 
p ra cy  jes t b e z n a g a n l m e  f u n k c j o n o w a ­
n i e  k i a  w; j; a  t  u  r  y. K ilka  tych  słów  zaw iera  
dużo treści. Toć k la w ia tu ra  s tan o w i d la  m a- 
szynkarza  p la tfo rm ę całej. jego działa lności d u ­
chow ej, w o p ero w an iu  n a  niej; sk u p ia  w szystkie 
swe siły  fizyczne i mad n ią  s tra w ia  całe n ieraz  
życie. Stąd. też  tw ierdzić  m ożna, iż k law ia tu ra  
stanow i p o n iek ąd  pew ną in d y w id u a ln ą  ch a rak ­
terystykę* każdej m aszynk i. W ie o tem  każdy  
sk ładacz, że ta k  ja k  obsługu jący  p o s iad a  
swój try b  k ław iszow an ia , ta k  też i  k ażd a  
k la w ia tu ra  nab y w a sw oistego ch a rak te ru . F a ­
chow iec n azy w a to  krótkiemu m ian em  „ tw ardą"  
lub  „m iękką" k la w ia tu rą . Pozorne to  określenie 
nie odpow iada jed n ak  fak tycznem u .stanow i,
0 czem  dow iodły  długie i żm udne eksperym enty  
n ad  k la w ia tu rą  m aszynkow ą.

Faktam i jed n ak  jest, iż k la w ia tu ra  nabyw a 
sw ych cech ch a rak te ry sty czn y ch  od rę k i sk ła ­
dacza, a  p rzedew szystk iem  od „pierw orodnego" 
t. j. od tego, k tó ry  zapoczątkow ał obsługę' m a­
szyny po jej za in sta lo w an iu .

P a lce  sk ak a jące  z s i łą  po k law ia tu rze  od­
b ie ra ją  jej1 zrów now ażone fun k c je  m iękkiej 
a p a ra tu ry , n a to m ia s t rę k a  lekko p ły w ająca  po 
k law iszach  i zsuw ająca s ię  z p ra w a  i z lew a 
udziela  całej m aszynerji m iękk iej i lekkiej gry. 
N ieraz p rzyczyna „tw ardego" b iegu  k law ia tu ry  
leży w  zabrudzen iu  części tru d n o  dostępnych  
w  lab irync ie  m echanizm u. Z p u n k tu  jednak  
konstrukcy jnego , pow inny  w szy stk ie  k law ia tu ry  
być „lekkie" gdyż p rzy  rów nej k o n stru k c ji
1 rów nej wadze poszczególnych części, przezw y­
ciężenie ta rc ia  i oporu  pow inny  być rów ne. Is t­
n ie ją  jed n ak  inne jeszcze przyczyny „n iem iłej" 
ta s ta tu ry . Często w chodzą W grę tak że  złudze­
n ia  słuchow e. Beziwątpiemia m o m en ty  akustycz­
ne w yw ierają  duży w pływ  n a  operato ra . Szukać 
ich należy  w  zb io rn iku  m atryc . Im  ciszej i pew ­
niej w p a d a ją  m atryce do zb iorn ika , tem  b a r­
dziej odnosi sk ładacz w rażenie, że k la w ia tu ra  
d zia ła  „m iękko1" N atom iast gdy zb iorn ik  chw yta 
m atryce ostro  i z g łośnym  szm erem  w ibru jącym , 
w zbudza to uczucie „tw ardej"  k law ia tu ry . Na- 
pozór w ydaw ałoby się to nonsensem , gdyż jedno  
z d rug iem  nie m a  w spó lno ty  k o nstrukcy jnej, 
jed n ak  psychologicznie je s t to  w ytłóm aczalne 
i rzeczyw iście rzecz się ta k  p rzedstaw ia. P o ­
tw ie rd za ją  to w reszcie przedsięw zięte b ad an ia  
dwóch m aszyn , jednej o  k law ia tu rze  „m iękkiej" 
a  drugiej, znanej ogólnie jak o  n ieprzy jem nie  
„tw ardej". P ierw sze te  po ró w n an ia  spowodo­
w ały  do dalszych , m ianow icie  w ybrano  z k aż­
dego m odelu  po dwie m aszynk i o krańcow o od­
m ienn ie  dzia ła jącej k law ia tu rze  i to: dw um aga- 
zyńów ki z bocznem i m agazynam i, jednosztabi-

kow e dw um agazynów ki, trzym agazynow e, m ul- 
ti-ideal, dw um agazynów ki o dw u sz tab ik ach  
i czterom agażynów ki.

Ile energ ji po trzeba n a  u ru ch o m ien ie  k la ­
w ia tu ry ?  Aby k law isz  w ru c h  w prow adzić, po­
trzeb a  ty le  energ ji, aby w yprow adzić sz tab ik  cię­
żarkow y  z jego m artw eg o  p u n k tu . Szitabik ten  
w aży 29 gram ów . A za tem  s iła  n a c isk u  na. k la- 
wliszi nie m a  żadnego w pływ u n a  uw oln ien ie  m a ­
try cy  w  m agazynie. Je s t w ięc bezcelowe ciąg łe 
i s iln e  n ac isk an ie  k law isza  w  p rzy p ad k u , gdy 
m a try c a  z  jak iegoko lw iek  bądź pow odu n ie  
u w a ln ia  się. Doliczywszy. d_q pow yższych 29 g  w a­
gę podpórk i H. 15 -— tj. 5 g , i dodaw szy do 
tego jeszcze 5 g  n a  ew en tu a ln y  opór spow odo­
w an y  zabrudzeniem i, o trzym am y 35—40 g ram ów  
faktycznego obciążenia k law isza .

M ając pow yższe n a  uw adze, sk onstruow ano  
naczynie aluim injowe, k tó re  um ieszczone k o ­
lejno n a  k ażd y m  k law iszu  n ap e łn ian o  w odą 
i odważono w te n  sposób ca łą  ta s ta tu rę . Oka­
zało się, że p rzeciętn ie  potrzeba 37 g energ ji do 
u ru ch o m ien ia  m atrycy . W praw dzie  były  róż­
n ice pewne;, w ahając, się o d  25 do 60 g, jed n ak  
zliczenie całych k la w ia tu r  p rzedstaw iało  się  
następu jąco :

W aga ogólnej' energ ji po trzebnej do 90 k la ­
w iszy:

1-sza m aszy n a  3808 gram ów
2-ga yy 3137 yy
3-cia yy 3133 yy
4-ta yy 3712 O
5-ta >> 3239 yy
6-ta »> 3042 yy
7-m a yy 3068 yy
8-m a >5 3160 yy
9d;a >> 3242 yy

•10-ta yy 3473 yy
11-ta ff 3180 yy
12-ta h 2969 yy

T rzecia i czw arta  m aszy n a  były  to jed.no- 
sztab ikow e dw um agazynów ki, z k tó ry ch  n r. 3-ci 
zn a n a  by ła  ja k o  szczególnie „ tw ardo“-k law i­
szow a a  n r. 4 szczególnie „m iękka". T ym cza­
sem  z powyższej tab e li w y n ik a  coś przeciw nego. 
W ytłum aczenie tego z jaw isk a  w ytłum aczyliśm y 
już poprzednio. „T w arda" k la w ia tu ra  trzeciej 
m aszynk i w y m ag a ła  przeciętnej! energ ji d la  k la ­
w isza 34,85 g , podczas gdy „m iękka" 41,24 g. 
N a to m iast nr. 3-ci m ia ł podpadaj ąco h a łaś liw ie  
działaj ąco zb io rn ik , podczas g dy  nr. 4-ty n ieo­
m a l że „niem y". Podobne obserw acje poczy­
niono przy  innych  m odelach.

Bez wizględu n a  m odel i s ta ro ść  m aszyny, 
ogólna w ag a  k la w ia tu r  ró w n a ła  się z m ałem i 
odchy len iam i gram ow em u B yły w praw dzie n ie ­
k tó re  o 50, 60 a  tak że  i 70 g, jednakże po w yjęciu  
poszczególnych m im ośrodów  i wyczyszczeniu 
m echanizm u, w ag a  zm ien iła  się do no rm alne j. 
P rzy  jednej, k law ia tu rze  p o d p ad ła  cięższa w aga 
klaw iszy, zn a jd u jący ch  s ię  po p raw ej s tro n ie  
k law ia tu ry . Bliższe badan ie  w ykazało  zluźnie- 
nie się lisztw y H. 20, k tó re j igły, n ad a jące  jej 
położenie, by ły  skrzyw ione. Po u su n ięc iu  tego 
defek tu  k la w ia tu ra  d z ia ła ła  rów no, i pow tórne 
odw ażenie w ykazało  przecię tn ie  36 g w agi.

Podobne dośw iadczenia d a ją  dużo n auk i. 
O dkry je  się n ie jedną  wadę, k tó re j d o tąd  n ie 
zdołano stw ierdzić. R ów now agę k law ia tu ry  
zdoła się osięgnąć, gdy podda się grun tow nem u
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czyszczeniu  ;mimośrodóiw, podpórek, igieł, w a ł­
ków , sz tab ików  ciężarkow ych i  klaw iszow ych, 
a  w szystkie części w ystaw ione n a  ta rc ia  odpo­
w iednio  się  n a tłu śc i. R ów nocześnie stw ierdzo­
no; jak o  pew nik , ż e , w szelkie n iepraw id łow e 
fu n k c jo n o w an ie  m echan izm u  zbiornikow ego 
trak to w a ć  n a leży  jako  n ied o m ag an ia  k law ia ­
tu ry . N astaw m y p rzy  zb io rn iku  gw iazdkę, 
sp rężynk i i c a ły  m ech an izm  tak , by  działa ł 
m ożliw ie ja k  na jc isze j, w ów czas stw ierdzim y, 
że k la w ia tu ra  n ag le  s ta n ie  s ię  p rzy jem n ą w  p ra ­
cy, a  będziem y m ieć p raw dziw y sa ty sfak cję  
w  o b sług iw an iu  tak ie j m aszynki.

Nieco o p ap ie rze  rotacyjnym
D la p o k ry c ia  bieżącego zapotrzebow ania, 

p ap ie r ro tac y jn y  w  ro lach  zam aw ia  się zazwy­
czaj w. tra n sp o rta ch 1 w ystarcza jących  n a  m ie- 
siącL Z rozum iałem , że dokonuje  się tego w  ten  
sposób, by  n ie  po w staw ały  w m agazynach  b ra ­
ki, wobec czego zi n iejednego g a tu n k u  pozosta ją  
n a  sk ładzie  ro le  p a p ie ru  sk azan e  n a  dłuższy 
czas m agazynow ania. I w te rn  spoczyw a p rzy ­
czyna n iedom agań , n ap o ty k an y ch  częstokroć 
podczas późniejszej p rzeróbk i pap ieru . Jeżeli 
sk ład n ica  n asza  je s t ch ło d n a  i m ożliw ie nieco 
w ilgo tna , nie zachodzi ż a d n a  ob aw a n i tro sk a ; 
skoro  n a to m ia s t u b ik a c ja  m agazynu  je s t  su c h a  
i  ciepła, iluib w  d o d a tk u  rozm ieszczona w  bezpo­
średniej; b liskości cen tra lnego  u rząd zen ia  na- 
grzewalncgo. parow ego  czy wodnego p o siad a  
n a d m ia r  c iep ła  w  okresie  ogrzew ania  zak ładu , 
w ów czas p o w sta ją  n as tęp s tw a  bardzo  u jem ne 
d la  p rzeróbk i p ap ie ru . W sk u tek  ciepłej tem pe­
ra tu ry  ro le  p ap ie ru  ro tacy jnego  z a tra c a ją  n ie­
zbędny stop ień  w ilgo tności zw łaszcza n a  brze­
gach  zewnętrznych,, p a p ie r  w yzbyw a się swej 
elastyczności, s ta je  s ię  tw ard y , sztyw ny i łam li­
wy, Sił o Wiem: z a n ik a  jego odporność n a  rozdarcie  
i  pękan ie . U bytek  ty ch  za le t s ta je  s ię  pow odem  
zry w an ia  się p a p ie ru  podczas d ru k u  i to  w ch w i­
li, g d y  zależy n a  każdeji m inucie , gdy  jak iek o l­
w iek przeszkody w  b ieg u  m aszyny  są  najm niej 
pożądanym  objaw em . Z ryw anie p ap ie ru  w  w y­
p ad k ach  ty ch  zaobserw ow ać m ożna przede- 
w szystk iem  p rzy  m aszy n ach  ro tacy jn y ch  z d rą ż ­
k iem  w yw rotkow ym . P rócz zryw ania, d a ją  się 
jeszcze w e zn a k i dalsze n ied o m ag an ia  a  m ian o ­
w icie n a  suchej pow ierzchn i p a p ie ru  w olnym  
s ta je  się o siad ły  pyłek, którego w a rs tw a  w zras ta  
przez d ługie m agazynow anie. P y ł zanieczyszcza 
w ałki, o siad a  n a  p ły tach  i pow oduje n iew yraź­
ny  i n ieczy sty  d ru k  dość sp o ty k an y  w gazeciar- 
stw ie a  czego przyczynę spycha  s ię  bądź n a  zu­
żyty m a te r ja ł w zględnie n iesta ran n o ść  stereo­
typ ji. P rzy rząd  natryskow y , rozpylacz w ilgoci 
dz ia ła jący  bezpośrednio  n a  pap ier, 'byłby tu  do- 
skonałem i uzupe łn ien iem  m aszyny  ro tacy jnej, 
lecz ap a ra tó w  ta k ic h  zdolnych zapobiec w spom ­
n ian y m  niedom aganiom , n ies te ty  nie p o siad a­
m y, trzeb a  więc zaradzić złem u w. inny , ła tw ie j­
szy zresztą  sposób. Oszczędzimy w iele zgryzoty 
i zm artw ien ia  przez częste, bodaj najczęściejsze 
o tw ieran ie  ok ien  w  ub ikac jach , w k tó ry ch  m a­
gazynu jem y  p ap ie r ro tacy jny , czyniąc to  szcze­
gó ln ie  w  porze chłodnej i w ilgotnej a w m iesią­
cach  le tn ich  i u p a ln y ch , zaleca się sp ry sk iw ać  
w odą podłogę m ag azy n u  raz  iluib dw u k ro tn ie  
w śród  dnia. P a p ie r  m a  m ożność w chłonąć u t r a ­
coną-w ilgoć a  p ro s ty  ten  zabieg oszczędzi nam

dużo czasu  o raz  m ak u la tu ry ,-ch ro n iąc  n a s  przed 
zbędną zupełn ie  s tra tą . Zw ażać trzeb a  rów nież 
n a  to, by  pozostałe w  m agazynie ro le  p ap ieru  
ro tacy jn eg o  przy  n ad e jśc iu  następnego  tra n ­
sportu , zużyć jak o  pierw sze, w ystrzegając się 
p o zo staw ian ia  po k ą tac h  „stróżów  m agazynu", 
k tó rzy  w sk u tek  sta ro śc i i słabości s ta ją  s ię  po­
wodem  w spom nianych  n iedom agań.

W ystaw a R zem ieś ln iczo -P rzem ys ło w a  
w  Katowicach zap o w iad a  s ię  pom yśln ie

W dnia 18 września br. odbędzie się w Katowi­
cach uroczysty obchód 10-lecia Izby Rzemieślniczej 
.Woj. Śl.

W związku z powyższą uroczystością odbędzie 
się również Wystawa Rzemieślniczo-Przemysłowa 
w Katowicach w czasie od 17—27 września br. 
w wielkiej hąii wystawowej przy parku Kościuszki.

Zainteresowanie, jakiem cieszy się wśród sfer 
rzemieślniczych i przemysłu dostawczego wspom­
n iana wystawa, dowodzi niezbicie, że tego rodzaju 
.wystawy w dobie obecnej zaliczyć należy do kate­
gorji najracjonalniejszych imprez gospodarczych, 
przyczyniających się w dużej mierze do ożywienia 
życia gospodarczego. Najlepszym .dowodem tego 
jest fakt, że wielka hala wystawowa .przy parku 
Kościuszki w Katowicach jest już w 90% zajęta, tak, 
że wobec licznie napływających dalszych zgłoszeń 
Komitet Wystawy przystępuje do lokowania stoisk 
w hali II. Zgłoszenia napływają ostatnio od poważ­
niejszych przedsiębiorstw przemysłu dostawczego 
dla rzemiosła z .poza Śląska. W ynika z tego, że k ra ­
jowy przemysł dostawczy, biorąc pod uwagę po­
ważną pojemność rynku śląskiego posiadającego 
około 10 tysięcy warsztatów rzemieślniczych doce­
n ią słusznie niewyzyskane dotąd możliwości dla 
swego zbytu.

Należy spodziewać się, że fabryki krajowe 
z uwagi n a  to., oraz z uwagi na niskie ceny m etra­
żu, przysporzą wystawie swych zgłoszeń, tem bar­
dziej, i,ż termin przyjmowania wystawców upływa 
w ciągu dni najbliższych.

Również oczekiwać należy, ż e  p o s z c z e g ó l ­
n e  z l r z e s z , e n i  a r z e m i e ś l n i c z e  z o r g a n i ­
z u j ą -  z b i o r o w e  w y c i e c z k i  do K a t o w i c ,  
c e i e m  z w i e d z e n i a  p o w y ż s z e j  w y s t a w y ,  
,a przy tej sposobności i Górnego Śląska, zwłaszcza, 
że zwiedzający wystawę będą korzystali ze zniżek 
kolejowych.

'W końcu nadmieniamy, że ewtl. zgłoszenia wy­
stawców przyjmuje Izba .Rzemieślnicza w Katowi­
cach, ulica Stawowa 10. Telefon 17-93.

R ozm aitości
25-leeie pracy zawodowej obchodzi w  d n iu  

15-go b. m. k ierow nik  d ru k a rn i A. P rądzyń- 
skiego we W rześn i p. T a d e u s z  B i s k u p  s ki.

Ju b ila to w i p rzesy łam y  życzenia dalszej 
owocnej! pracy.

Sprostowanie. W wypisach uczniowskich w Po­
znaniu z dnia 23 sierpnia rb., ogłoszonych w nume­
rze 36 „Przeglądu" zaszedł pod Nr. 7-mym o 1 tyle 
błąd, że wypisany został Z e n o n  Niewiada, a nie 
Roman, co niniejszem na życzenie zainteresowane­
go prostujemy.

„Stem ple kauczukowe" — podręcznik do wyko­
nywania stempli .kauczukowych, opracował Józef 
Galewski z 32 rycinami w tekście. Na 28 stro­
nach formatu ósemki omawia autor przystępnie 
techniczny proces przygotowania matryc, form i wy­
konanie stempli. Książeczkę tę przeczyta każdy za­
wodowiec z dużą satysfakcją. Ż wydawnictwem tem 
przybyła znowu jedna publikacja w ubogiej naszej 
literaturze fachowej.
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N auka d z ien n ika rs tw a  
i nauka o d z ie n n ik a rs tw ie

W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki P ółnoc­
nej n a u k a  d z ien n ik a rs tw a  i s tu d ja  n ad  dzien­
n ik ars tw em  odbyw ają się w  86 in sty tu c jach , 
u n iw ersy te tach  przew ażnie, s tu d ju je  dzien ikar- 
stw o w ro k u  5000. Z 23 un iw ersy te tów  w  N iem ­
czech k a te d ry  n a u k i  o dz ien n ik arstw ie  po siad a  
16, z 6 w yższych szkół hand low ych  2, z po li­
tech n ik  1. P ierw sze p róby  teoretycznego n a ­
u czan ia  d z ien n ik a rs tw a  we F ran c ji były  w k oń­
cu  zeszłego w iek u  w y k ład y  w  un iw ersy tecie  
w  Lille, gdzie docent Codten m ia ł odczyty po­
św ięcone wielkim i pub licystom  Angliji i N ie­
miec, prof. G and u s taw o d aw stw u  prasow em u, 
E u gen jusz  T av em ie r obow iązkom  i prak tyce  
dzienn ikarsk ie j. W  r  .1899 ,p;rzy p arysk ie j Ecole 
des- h au tes  etudes sociales u tw orzono oddział 
d z ien n ik a rsk i, p row adzący  w yk łady  z h is to rji 
p ra s y /u m ie ję tn o ś c i  redagow an ia , ustawodaiw- 
s tw a prasow ego, k ry ty k i te a tra ln e j i m uzycznej 
itd . P oczynając od g ru d n ia  1929 r. do  k w ie t­
n ia  1930 r, wi p a ry sk iem  College d e  Science So- 
cio logiąue szereg w yb itnych  uczonych, ja k  Ge- 
orges B ourdon, D elaisi, D enoyer, M irkin-G uetze- 
w isćh  i in n i w ygłosili szereg w ykładów , k tó re  
w yszły n as tęp n ie  w postaci k s iążk i spec ja lnej 
p. t. Jo u m alism e  d ‘a u jo u rd  h u i t  (dz ienn ikar­
stw o dzisiejsze). Tymi sposobem: trad y c ję  n a ­
u czan ia  przedm iotów , d z ien n ik a rs tw a  dotyczą­
cych, je s t kon tynuow ane, chociaż naogół przy­
znać trzeba, że- we F ran c ji d y scy p lin ą  tą  m niej 
się z a jm u ją  n iż w N iem czech i w  Am eryce. W ła­
ściw ie m ów iąc pierwsza: szkoła dz ienn ikarstw a, 
nosząca ch a ra k te r  n ie  kursów  przygodnych, 
lecz stałego zak ład u  naukow ego p o w sta łą  w  P a ­
ry ż u  pod  n azw ą In s t i tu t  de Jo u rn a lism e’ de Pa- 
r is  i pod d y rek cją  prof. B-laimi dopiero n a  jes ie­
ni 1930 r. a  środków  n a  jej założenie d o sta r­
czyły w ie lk ie  w ydaw nic tw a codzienne, i perjo- 
dyczne oraz A kadem ja P ary sk a .

A nglja nie pozostaje  w  ty le  ,zai A m eryką 
i N iem cam i i p o s iad a  rów nież liczne szkoły i in ­
s ty tu ty  d z ien n ik a rs tw a , gdyż tam , nie tak , jak  
wie1 F rancji gdzie u czeln ia  nosi nazw ę in s ty tu tu , 
in s ty tu tam i nazyw ają  in sty tu c je  pośw ięcone 
b ad an io m  nad: p rasą . W  H oland ji n a  u n iw er­
sytecie w1 U trechcie utw orzono ostatniem-i czasy 
k a ted rę  p ub licystyk i, n a  k tó rą  pow ołano p. van  
der H ousta , słow em  po trzeba s tu d jo w ah ia  i w y­
k ła d a n ia  n au k i d z ien n ik a rs tw a  je s t ju ż  odczu­
w an ą  pow szechnie. Jeżeli s ię  zw rócim y do 
P o lsk i i s tosunków  w  naszej Odrodzonej Ojczyź­
nie, to jeżeli spo jrzym y n a  tę  kw estję  form al­
nie, okaże się , że m oże -nigdzie, nie w yłączając 
A m eryki, dzienn ikarstw o ' n ie  |jest; w yk ładane 
w ty lu  zak ładach  naukow ych, co w łaśn ie  u  nas.

Jest to  fak t, k tó ry  w ielu  pow ita  z podziwem , 
jako  że n ie  sp o tk a li w  p rog ram ach  szkół n a u k i 
o prasie , czy dzienika-rstw ie, dość w reszcie za j­
rzeć do ka to lo g u  prasow ego P a ra , ab y  się prze­
konać, że u, n a s  107 (w yraźnie sto siedem ) za­
k ład ó w  naukow ych, ściślej g im nazjów  i serni-

narjówi nauczycie lsk ich  (wyższe zak ład y  n au k o ­
w e nie są  tu  uw zględnione) p o s iad a  w łasne  o r­
g an y  uczniow skie, które- s ą  dow odem  rzeczo­
w ym , stw ierdzającym , że tam  są  w y k ład an e  za­
sad y  dz ienn ikarstw a. C zasopism a zaś. szkolne 
należy  uw ażać za  środek  d la  s tw ierd zen ia  pod­
stępów  uczni. Tym. sposobem  m am y  rozm aite  
Głosy uczniow skie, Młode m yśli, B rzaski, Głosy 
m łodzieży szko lnej, p ism a  o poetycznych ty ­
tu łach : K u słońcu , W  słońce, W zloty, Iikary itd . 
S ta ty s ty k a  zr-esztą obejm uje tylko- te  p ism a, 
'k tóre są  odb ijane w  d ru k a rn ia c h  i k tó ry ch  w y­
daw cy p o s ta ra li się o ich za re jestro w an ie  
w  u rzędach  pocztow ych, w: rzeczyw istości zaś, 
prócz 107 pism , w ym ien ionych  powyżej is tn ie ­
je  -drugie ty le, jeżeli n ie w ięcej p ism  bądź d ru ­
kow anych , bądź rep ro d u k o w an y ch  p rzy  pom ocy 
jak ieg o ś pow ielacza, bądź naw et w prost p rze­
p isyw anych  n a  m aszyn ie  lu b  ręcznie, n igdzie 
nie zarejestrow anych ,

Z d ru g ie j s tro n y  a to li stw ierdzić  m usim y, że 
z w y ją tk iem  W olnej W szechnicy i Szkoły nauik 
politycznych  w  .W arszaw ie, które- m ia ły  (pod­
k re ś lam y  m iały , lecz. n ie  m a ją  w y d z ia ły  d z ien ­
n ik ars tw a , ja k  d o tąd , w  Polsce, is tn ie je  ty lko 
jeden  zak ład  naukow y, W yższa S zkoła D zienni­
k a rs tw a , pośw ięcony tej -branży,, poza tern -dy­
scy p lin a  ta  n ie  ty lk o  w y k ład an ą  n ie  jest. w  żad­
n y m  un iw ersy tecie , czy innym- w yższym  zak ła ­
dzie naukow ym , a le  ja k  d o tą d  -nie- zdobyliśm y 
się naw et n a  pod ręczn ik  naiuki o d z ien n ik a r­
stw ie, n ie  m-amy jego h is to rji, a. w społeczeń­
stw ie jes t rozpowszeennioneim  przekonań  i-e„ że 
dzienn ikarstw o  w iedzą n ie  jest, że. się go uiczyć 
n ie  trzeba, że w łaśc iw ie  p rzy  dobrych  chęciach 
każdy  może być dziennikarzem , Szkolnictw o 
średnie, z jego czasop ism am i uczniow skiem i, 
u trzy m u je  społeczeństw o w  tem  p rzek o n an iu , 
co za pożądane uiważamem -być n ie może. Jak k o l­
w iek  w  szko ln ictw ie -naszem obow iązu je za-sada: 
choćby cię sm ażono, gotowano- w  smo-le, nie 
m ów pachole, co- się dzieje w szkole, to przecie 
n a  podstaw ie różnych  źródeł -mamy .możność 
w yśw ietlen ia , ja k  u  n a s  cen ią  dzienn ikarstw o . 
Naogół p ro g ram y  skom plikow ane-m i i obszer- 
nem-i n ie  są , trw a ją  one nie długo, kw ad ran s, 
pół godziny może, a  ,po w y słu ch an iu  ich uczeń 
już się m a  za d zienn ikarza , już  je s t .przekonany, 
że i p racow ać w p iśm ie , i pracow ać pism o może.

Z aczyna się ta k i  w y k ład  od aforyzm u: nie
św ięci g a rn k i lep ią  i, p rzy  dobrych chęciach, 
każdy  może być dziennikarzem . D ziennik  to 
zbiór artyku łów , p isan y ch  przez różnych au to ­
rów  n a  różne tem aty . A u to r a r ty k u łu  nazyw a 
się w spó łpracow nik iem  p ism a, do n ap isan ia  
zaś a r ty k u łu  trzeba m ieć pióro, p ap ie r i a t ra ­
m ent. Za tem a t może służyć k ażd a  m yśl, k tó ra  
każdem u człow iekow i n iechby dziesięć ra zy  na  
dzień do głow y przychodzi, n ajpożądańszem i są 
opisy w ypadków  nadzw yczajnych , n ap rzy k ład  
aka-demji ja k a  się -odbyła w  szkole, w ycieczki do 
pobliskiego w iększego m iasta , spraw ozdanie 
z działalności sk lep ik u  szkolnego. Gdy każdy  
coś napisze odda takiem u- koledze, którego na-
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zyw ac będziem y red ak to rem , a  którego, n au czy ­
ciel w skaże. On w szystk ie  zniesione u tw ory  
przeczyta, ja k  gdizieś zauw aży om yłki, to  po­
p raw i i odniesie do d ru k a rn i, a  tam  już  będą 
w iedzieli co z tem  .zrobić. Z d ru k a rn i jeszcze 
p rzy ślą  ko rek tę , czyli p róbną odbitkę a r ty k u łu  
ju ż  czcionkam i złożonego, trzeb a  więc j ą  sp raw ­
dzić z o ryginałem , a; k ied y  n u m er w yjdzie, to 
go trzeb a  rozprzedać. (Ciąg dalszy nastąpi)

„Prasa*1
„Prasa" — czasopismo poświęcone sprawom wy- 

dawniczo-prasowym, organ Polskiego Związku Wy­
dawców Dzienników* i Czasopism, — w wydanym 
obecnie nowym numerze za trzy miesiące ubiegłe 
(6-7-8) porusza w dziale artykułów kilka zagadnień 
aktualnych.

Przedewszystkiem więc p. Marjan G r z e g o r ­
c z y k  stara się rozwiązać „p r o b l e m  ż y c i o w y  
p r a s y  p e r  j o  d y oz u ej "  wobec „wpływu ogólne­
go kryzy.su", który w stosunkach dziennikarskich 
dał się odczuć najbardziej, w dziale prasy per jo­
dy, c-znej.

Autor stwierdzą, że „ p r a  s  a  c o, d z i1 e n  u a, mi­
mo wszystkie przeżywane trudności, stanowi jednak 
do pewnego stopnia a r t y k u ł  p i e r w s z e j  p o ­
t r z e b y "  i dlatego „ostać się musi. .nawet przy naj­
gorszym kryzysie", ponosząc pewną ilość „ofiar, ja ­
kie w jej walce o byt paść muszą, przy stosowaniu 
„sposobów, mających sprawić, aby ilość tych ofiar 
była jak najmniejsza". Natomiast „ p r a s a  p e r  j o­
d y  c-z n a "  — n i e c o d z i e n n a ,  nie będąca arty­
kułem pierwszej potrzeby, co — słusznem zdaniem 
Grzegorczyka — jest „jedną z ciemnych plam  na­
szej kultury", — dzieli „ s m u t n y  l o s  z książką 
polską" „skutków kryzysu" i „trudnościom obecnym 
już sprostać nie jest w  stanie". „Dziś już na  pal­
cach . . .  można wyliczyć te „wydawnictwa (nie tylko 
kwartalne, miesięczne, ale i tygodniowe), „które się 
jeszcze „trzymają", — pisze Grzegorczyk, zaznacza­
jąc, że stało się to „nie dzięki „ich" wartości kul­
turalnych, ale poprostu tylko dlatego, że . . .  umiały 
trafić do pewnych nie tyle potrzeb kulturalnych, 
co raczej — instynktów ..

„Kwestjia przetrwania staje się coraz bardziej 
aktualna, a nieraz, coraz bardziej wątpliwa", i wiąże 
się ściśle z zagadnieniem konieczności przemian 
w postaci wydawnictw w związku z przemianami 
w życiu. . „ P r z y s z ł o ś ć  p r a s y  p e r  j o d y  c z- 
n e j nie musi być rozpatrywana pod znakiem „czy", 
ale raczej pod kątem: „j a k  ?“.

Łącząc problem kryzysowy z problemem hamle­
towskim „być albo. nie być" dla prasy periodycznej, 
oraz wskazując pewne analogj.e jej z teatrem, Grze­
gorczyk widzi . i s t o t ę  ż y w o t n o ś ć  i w k o n t  a k- 
c i e  z ż y c i e m ,  która polega n a  w y s z u k a ­
n i u  k r y t e r j u m  potrzebności i znalezieniu dla 
niej formy. I „w .szukaniu tkwi cała treść dzisiej­
szej e,poki“. ..

Jakby uzupełnieniem artykułu .p. Grzegorczyka 
jest umieszczony zaraz iza nim  na drugiem miejscu 
numeru artykuł p. Jerzego Ż y c k i e g o ,  który po­
ruszył również bardzo aktualną sprawę, omawianą 
już w innych pismach (np. przez J. Wasowskiego 
w „Wiadomościach Literackich") na tle przeżywa­
nego kryzysu, a mianowicie u p a d e k  p u b l i c y ­
s t y k  i. Autor m. in. stwierdza, że oprócz kryzysu 
„ważnym jeszcze czynnikiem, wpływającym na upa­
dek publicystyki jest i forma rządów", przy której 
„społeczeństwo m a faktycznie minimalny wpływ na 
bieg spraw".

Następny a r t y k u ł ,  bezimienny, zapewne więc 
redakcyjny, jest p o ś w i ę c o n y zmarłemu w  le- 
cie r. b. wielkiemu pisarzowi ś. p. J ó z e f o w i  
W e y s s e n h o f f o w i .  W artykule .tym wykazano 
nici, łączące Weyssenhoffa, z publicystyką i prasą, 
oraz podniesiono wielkie Jego znaczenie, jako „nie­

doścignionego dla dziennikarzy wzoru obserwatora 
i sty listy"...

Te trzy artykuły, istotnie aktualne i rzeczowo 
ujmujące poruszone w nich sprawy, od trzech dal­
szych informacyjnych już raczej również aktual­
nych rzutów1 oka: 1) na  ,,-c ż a s o p i ś m i e n n i c t w o 
n i e m i e c k i e  (p. Jerzego Gu.tsch.ego), 2) na 
„ d z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  p o  p r z e z  t r z y  
w i e k i "  (p. Teodory Drzewieckiej) i 3) na „n a- 
s t ę p n e  k o n g r e s y  m i ę d z y n a r o d o w e j  f e ­
d e r a c j i  p r a s y  t e c h n i c z n e j  (p. Aleksandra 
Pawłowskiego), — przedziela w y p a d  p. W ł a ­
d y s ł a w a ,  W o l e r t a  p r z e c i w k o  p r o j e k t o -  
w i „ p o l s k i e g o  i n s t y t u t u  p r a s o z n a w ­
c z e j  o", jako przyszłego ośrodka badań naukowych 
w dziedzinie prasy.

W sprawi© tego wypadu piszemy osobno na in­
ne m miejscu.

Dalszą treść .numeru „Prasy" wypełnia b. szcze­
gółowe s p r a w o z d a n i e  z I I I - e g o  o g ó l n e g o  
z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
W y d a w c ó w  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m , — 
z p l a n e m  p r a c  Z w i ą z k u  w r. 1982 oraz spra­
wozdanie z działalności władz Związku, jako część 
główna działu p. t. „ Ż y c i e  o r g a n i z a c y j n e " ,  
poprzedzająca r e l a c j e  i i n f o r m a c j e  z dzia­
łalności Z w i ą z k u  S y n d y k a t ó w  i i n n y c h  
o r g a n i z a c y j  d z i e n n i k a r s k i c h ,  poczem na­
stępują działy k r o n i k i :  k r a j o w e j  i z a g  r a ­
n i  c z :n a j, p r z e  g l ą d  u ,s t a w  i r o z p o r z ą d z ę  ri 
(od 15. V. do 15. VIII. r. bież.), s ą d o w n i c t w o  
a p r a s a ,  r y n e k  k r a j  o, w y  z ruchem cen na 
główne gatunki papierów gazetowych i drukowych 
(,od maik® do sierpnia r. b.), wreszcie p r z e g l ą d  
p i ś ni i e n  n i c t w a krajowego, i zagranicznego do­
tyczącego prasy, reklamy, grafiki i t. p. pod posta­
cią rozbiorów i sprawozdań oraz bibljiograf j i . . .

Całość treści, jak widać, obfita i ciekawa. Dzięki 
coraz szerszemu, widać, kręgowi, ujmowanych za­
gadnień przez coraz liczniejsze grono, redakcyjne, 
w kt ór eni — jak dowiadujemy się ze sprawozdania 
z walnego zgromadzenia Związku Wydawców, — 
„duszą był p. Fr. Głowiński", redagujący „kronikę 
zagraniczną" oraz kierując działem ogłoszeniowym. 
Za całość treści żyruje „Prasę", jako redaktor ex offo 
i gerant, — oddany sprawom Związku, i wykazujący 
czujność w ich załatwianiu — p. dyr. St. Kauzik.

„Niestety" — czytamy w  sprawozdaniu cytowa- 
nem ^ '„zain teresow anie się „Prasą" .czynników fa­
chowych jest bardzo nieznaczne: jest rzeczą zna­
mienną, że zpośród dziennikarzy, mimo, przyznania 
50% zniżki, nie zgłoszono ani jednej prenumeraty".

Jest to zapewne również signum temper,i,s, — 
signum kryzysu kieszeni dziennikarskich . . .

„Tem niemniej" (dlaczego nie. powiedziano : „Mi­
mo t.o“ — przyp. red.) — czytamy . w  cytowanem 
sprawozdaniu Związku — „Prasa" spełnia swojie za­
dania w stosunku do władz państwowych i samo­
rządowych oraz reprezentuje godnie. Polskę w sto­
sunku do organizacyj prasowych zagranicznych" 
i „wydawnictwo, to. będzie nadal utrzymane", a „dla 
przygotowania realizacji uchwały pierwszego Ogól­
nego Zebrania Związku co do w ydania księgi, po­
święconej historji prasy polskiej,, redakcja „Prasy" 
zamierza,.wprowadzić stały dział kilku kolumn, po­
święconych biblj,ografj.i prasy polskiej od początku 
jej istnienia". Pozatem, „jajko zapoczątkowanie „Bi­
bljoteki Związku Wydawców", ukaże się na jesieni 
w druku „Przegląd wszystkich ustaw i rozporządzeń 
dotyczących prasy".

Są to  zapowiedzi, świadczące o zainteresowaniu 
się „Prasy" sprawami prasy zarówno chwili bieżą­
cej, jak i „dni minionych". Są to zapowiedzi pierw­
szych poczynań i inauguracji projektowanej sekcji 
informacyjnej oraz komisji wydawniczej Związku 
w pewnym przynajmniej stopniu pod egidą „Prasy".

Poczynaniom tym, jako zmierzającym do obu­
dzenia zainteresowania sprawami prasy i stworze­
nia w Związku Wydawców ośrodka informacyj o niej, 
przyklasnąć należy i życzyć powodzenia. £  <£ J
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Co za ro b ił na perfum ach — 
s trac ił na p ras ie

Słynny przemysłowiec, tak  zwany francuski król 
perfumów Coty, zalicza się do tych wybrańców losu, 
dla których szczęście stało się nieodłącznym towa­
rzyszem życia, którzy z drobnych zaczątków, dzięki 
pomyślnie wyeksploatowanej, pomysłowości, stali się 
multimiljonerami. Coty, właściciel nazwiska o roz­
głosie światowym, urodził się okrągłych 105 la t póź­
niej od ziomka sWego Napoleona Bonapartego, w ro­
ku 1874 w Ajaccio jako syn ubogich rodziców1, a w ła­
ściwe jego rodowite nazwisko, to, Francoiis Josephe 
S p o t - t u  no. Wyuczył on się sztuki wytwarzania 
perfum w pewnem przedsiębiorstwie w południowej 
Francji. Młody Spottuno, .energiczny i1 rzutki facho­
wiec i kupiec, wypracował no-wy wzór wykwintnego 
flakonu do perfum, odbiegający od przeżytej forińy 
starych butelek barokowych. Pomysł jego, oraz pro­
ponowana zasada wprowadzenia n a  rynek światowy 
perfumów francuskich ulepszonej jakości' w efektow­
nych i czarujących flakonach, przypadł dO' gustu 
pewnemu właścicielowi huty -szklanej, który zapew­
niając sobie dostawę wyłączną flakonów, dopomógł 
biednemu pomocnikowi perfum iarskiem u do założe­
n ia w Paryżu małych rozmiarów wytwórni perfum 
pod firm ą „Coty". Niebawem nazwę tę fabrykant 
przejął jako osobiste i rodzinne nazwisko. Wysoka 
jakość perfumów m arki „Coty",, czar zapachów i opa­
kowania, um iejętna i celowa reklam a przy odpo­
wiedniej -końjunikturze, -stały się współczynnikami 
rozmachu oraz rozrostu przedsiębiorstwa do naj­
większej fabryki perfum n a  świacie, a łącznie z tem 
wzrastała fortuna i Coty w okresie- wojny' świato­
wej dorobił się m ajątku miliardowego,.

Potentat przemysłowy zapragnął poza swe-m zna­
czeniem w życiu gospodarczem, zdobyć także wpływ 
na arenie politycznej. Począł więc lokować kapitał 
w zakładach wydawniczych „Figaro" i krótko po 
wojnie światowej,, największy ten paryski dziennik 
był już wyłączną własnością „króla perfum”.,• W ro­
ku 1928 -wykupił Coty dalsze dwa poważniejsze 
dzienniki, i to „Le Gawlo-is" i „Ami du Peuple", 
prócz tego wpływy swoje roztoczył na przeszło sto 
gazet i różnych czasopism prowincjonalnych, które 
stały na jego usługach tak w kierunku reklamy 
markowych wyrobów Coty, jak wi zakre-sie oddzia­
ływania na  opinję publiczną w różnych zagadnie­
niach p o lit y c zno-narod owych.

Gdy w roku 1926 w okresie, najcięższego kry­
zysu franka wysunięto projekt utworzenia autono­
micznej kasy amortyzacyjnej1 powstać mającej głów­
nie z dobrowolnych darów, Coty wystąpił jako pierw­
szy deklarant, zapowiedział w „Figaro" i dalszej 
swej prasie zadeklarowanie kwoty 160 mil jon ów 
jako kredyt. Choć przyrzeczenie swoje -rzekomo nie­
zupełnie zrealizował, przez szereg miesięcy uważany 
był jako wybawca Francji i ten, który walutę fran­
cuską uratował przed nie-chybnym upadkiem.

Ile kapitału potentat perfumeryjne - prasowy 
wkładał w  utrzymanie niektórych wydawnictw i ga­
zet, wynika ze sporu między Coty‘m a  związkiem 
francuskich wydawców czasopism, powstałym na tle 
nielojalnej ko-nikurencji, której dopatrywano się 
w normowaniu prenumeraty. -Udowodniono n a  pod­
stawie ceny abonamentu pobieranego za „Ami du 
Peuple", że Coty dopłacał do każdego prenum era­
tora 100 franków rocznie, co przy nakładzie 800.000 
egzemplarzy, do jakiego dziennik ten doszedł drogą 
niezmiernie niskiej ceny, wiynosi rocznie fantastycz­
ną kwotę 80 milijonów. Gest, na który pozwolić mógł 
sobie jedynie przez pewien czas francuski „król" 
perfum.

Coty i stojąca m u do dyspozycjii prasa;, niezbyt 
przychylnie usposobiona jest do Nie-miec, to teiż na- 
odwrót prasa niemiecka niekoniecznie d-u-żo posia­
da sympatji, o ile- nie jest wręcz wrogo nastawiona 
do tegoż władcy prasy francusikieji i znienawidzo­
nego konkurenta tandetnych perfum niemieckich.

Zarzuca się mu, że miljony zrobione swego czasu na 
perfumach w Niemczech, Coty zużywa dzisiaj w p ra­
sie swojej n a  kam panję germanożerezą. To też prasa 
niemiecka, a w tym wypadku czasopismo „Der Dro- 
genhandler", z wyrazem pełnego- zadowolenia za­
mieszcza pogłoskę, że naskutek przeprowadzanych 
eksperymentów oraz kryzysu, koncern prasowy, na 
którego czele sta ł Coty, walczy obecnie z poważnemi 
trudnościami finansowemi, w następstwie czego1 rów­
nież przedsiębiorstwa kosmetyczne, firmy Coty 
wciągnięte zostały w powikłania i doznały dotkli­
wego ubytku i strat. Według rewe-lacji wspomnia­
nego czasopisma, wdrożono podobno przeciwko1 wła­
ścicielowi firmy Coty i wyszczególnionych dzienni­
ków postępowanie dowodowe z zarzutu zestawiania 
bilansów fałszywych ze szkodą d la a-kcjonarjuszów, 
dalej zużytkowania osiągniętych tą  drogą sum na 
szeroką propagandę polityczną, a  nawet obwinia się 
go o manipulacje podatkowe ze szkodą d la skarbu 
państwa frailćuskiegO1, postawiając go narówni z 
„królem" zapałczanym Iyarem  Kreugerem.

Koncern prasowy pana Coty załamał się, zatem 
co zarobił na perfumach, stracił n a  prasie-.

R ozm aitości
W ystaw a współczesnej prasy polskiej w e W ło­

cław ku jest projektowana przez grono miejscowych 
działaczów społecznych celem spopularyzowania 
własnego czytelnictwa gazet i czasopism. Komitet 
organizacyjny tej wystawy czyni starania, by pokaz 
wypadł najokazalej'. Do współudziału w  wystawie 
komitet miejscowy -zamierza wciągnąć poza redak­
cjami wydawnictw prasowych Polski Związek Wy­
dawców dzienników i czasopism, Polskie Tow. Księ­
garni Kolejowych „Ruch", „Informację Prasową Pol­
ską" i „Polską Agencję Telegraficzną". W ystawa ma 
być urządzona w1 gmachu Tow. Krajoznawczego. — 
Termin otwarcia wystawy będzie ustalony w naj- 
hliższym czasie. Inicjatorem wystawy jest p. L. Ma­
kowski z Włocławka.

K onfiskata gazety z a . . .  jedno słow o. Jeden bo­
wiem wyraz stał się powodem konfiskaty „Gazety 
Warszawskiej" z dnia 2. IX. Stwierdza -to urzę­
dowa P. A. T. w  -komunikacie rozesłanym do pism 
w dniu 3 b, m., pisząc co następuje-: „Komisarjat
Rządu zarządził zajęcie czasopisma p. n. „Gazeta 
Warszawska" num er 266-A z dnia 2 września za 
słowo „brzeski", zamieszczone w artykule p. t. „Rocz­
nica sądownictwa",

O zbiórki gazet dla bezrobotnych nawołuje 
płocka tygodniowa „N i w a" w nr. z dnia 21. b. m., 
ipi-sząc m. in. co nastęipuje:

^Stwierdzony został fakt spotęgowanego czytel­
nictwa wśród bezrobotnych. Nic dziwnego, bezro­
botni, rozporządzając wolnym czasem, mogą poświę­
cać go lek-turze. Niestety, często do ich rąk  trafia 
literatura -nieodpowiednia: prasa sensacyjno - k ry ­
minalistyczna, setociarska, wywroto-wa.. A tymcza­
sem k o s z t e m  m i n i m a l n y c h  w y s i ł k ó w  
m o ż n a  d o s t a r c z y ć  r z e s z o m  b e z r o b o t ­
n y c h  d o b r ą  p r a s ę ,  k t  ó r a w c z ę ś c i  zaspo- -  
k o i  g ł ó d  d u c h a .

;W każdem środowisku inteiigenckiem napewno 
znajdzie się kilka czasopism o szlachetnej tendencji 
(dzienników lub tygodników),, które po przeczytaniu 
mogą być .dane bezrobotnym. Instytucja, która po­
dejmie się zbiórki lub rozdziału prasy dla bezro­
botnych może, jeśli chodzi o mniejsze środowisko1, 
ulokować na określonem miejscu większą skrzynkę, 
do której chętni wrzucać -będą przeczytane czaso­
pisma. W więikszem środowisku możnaby przy po­
mocy bezrobotnych zorganizować systematyczną 
zbiórkę po domach w określonych godzinach.

Ważną jest rzeczą o d p o w i e d n i  r o z d z i a ł  
zaofiarowanej prasy, poprzedzony ś c i s ł ą  k o n ­
t r o l ą ,  -gdyiż napewno czynniki wywrotowe będą 
starały  się tą  drogą przemycić i swoje wydawnictwa
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Sprężysta organizacja, czujność — oto warunki 
powodzenia akcji, która może wydać duże i dobre 
rezultaty".

„Niwa" prosi instytucje, które taką zbiórkę już 
zorganizowały albo zorganizują o nadsyłanie cho­
ciażby krótkich sprawozdań.

W alka o prezesurę M iędzynarodowej Federacji 
D ziennikarskiej. Dnia 12 października rozpoczyna 
się W Londynie kongres Międzynarodowej Federacji 
Dziennikarskiej, Zapowiada, się tam  ostra  walka 
o wybór nowego prezesa między Be Ig ją, Czechosło­
wacją i Danją. Syndykat Dziennikarzy Belgijskich 
zgłosił kandydaturę na  prezesa swojego przewodni­
czącego p, Hermana Donsa. Wobec tegO' zgłoszenia 
Syndykat Dziennikarzy Czechosłowackich zgłosił 
kandydaturę n a  wiceprezesa red. Gustawa Wintera, 
korespondenta paryskiego gazety „Prawo Lidu". — 
Organizacja dziennikarzy niemieckich w Czechosło­
wacji, zawiadomiona o teji kandydaturze pismem do 
biura FI J -a .komunikuje, ż© poprze kandydaturę ko*- 
legi czeskiego, ale zastrzega się, że nie .należy tego 
kandydata uważać za reprezentanta ogółu organi­
zacyj dziennikarskich n a  terenie Czechosłowacji. — 
Jednocześnie w imieniu organizacji dziennikarzy 
austriackich p. Zappler wysłał list do FIJ-a, w  któ­
rym  komunikuj©, że nie uw aża za wskazane obsa­
dzanie prezydjum FIJ-a przez kandydatów- poszcze­
gólnych organizacyj narodowych, a  jednocześnie wy­
raża opinję,, że byłoby pożądane, aby na nową ka­
dencję prezydjum FIJ-a znalazło* się w  rękach przed­
stawiciela Europy środkowej. Wreszcie Związek 
Dziennikarzy Duńskich w piśmie do sekretarza, ge­
neralnego* FIJ wysuwa kandydaturę ,n.a prezesa, swo­
jego przewodnczącego red. Eskelundą.

In stytu t prasow y przy uniw ersytecie w  H eidel­
bergu rozszerzył w ciągu ubiegłego półrocza let­
niego zakres swej działalności pod kierunkiem prof. 
dr. v. Eckhardta i dr. W aldkircba oraz osiągnął naj­
większą liczbę studjujących od czasu* swego istnie­
nia. Na rozpoczynające się w październiku nowe 
półrocze dyrekcja tego Instytutu zapowiedziała prze­
dewszystkiem. wykłady prof. Eckhardta i dr. Wald- 
kircha.

Prof. Eckhardit wykładać będzie s o c j o T o g j ę  
o p i n j i  p u b l i c z n e j  i p o l i t y k i ,  a dr. Wald- 
kirch o w y d a w n i c t w i e  g a z e t y  i j e j  r o z- 
p o w s z e c h n i e n i u  oraz *o g a z e c i e  i p o l i ­
t y c e .

Następnie odbywać się będą zajęcia semina­
ryjne: pod kierunkiem prof. Eckharda w  dziedzinie 
socjologji polityki, a pod kierunkiem  dr. W aldkir­
cba w zakresie praktycznych wiadomości o gazecie. 
Pozatem w sem inarjum  pod kierunkiem  prof. Eck­
hardta i dr. Bosego omawiane będą zagadnienia 
prasy i opinji publicznej.

Nadto odbędzie się szereg prelekcyj wybitniej­
szych dziennikarzy i publicystów na tem aty1 jak: 
„ P o d s t a w y  p u b l i c y s t y k i ,  k u l t u r a l n e j " ,  
„ P r a k t y k a  w r e d a k c j i !  g a z e t o w e j " ,  „T e­
a t r  a p ra s a " . . .  Wreszcie studenci w samodziel­
nych grupach poświęcać się będą badaniom specjal­
nych dziedzin, jak: „Polityka a  prasa", „Życie go­
spodarcze a prasa1, „Kultura i prasa", „Prawo 
a prasa", — posiłkując się materiałam i, zebranemi 
w  archiwum instytutu.

Sensacje najpopularniejszego i  najbogatszego  
dziennikarza am erykańskiego Roberta Ripley a — 
to krótkie artykuliki p. t. „Kt o  c h c e  n i e c h  
w i e r  z y“. Tytuł ten jest całkowici© usprawiedli­
wiony, ponieważ treść tych artykulików jest zadzi­
wiająco nieprawdopodobna lub wręcz sprzeczna z 
tem, co powszechnie uznane je*st za prawdę. A jed­
nak Ripley, który podaje swe wiadomości bez do­
wodów, gdy ktoś zwraca się doń z żądaniem „do­
wodu prawdy" zawartej w j*ego artykulikach infor­
macji, zarzucając mu kłamstwo, — przedstawia 
zawsze owe dowody. I dzięki temu Ripley na swych 
„niewiiarogodnych", a jednak prawdziwych informa­
cjach zarobił mil*jony. A zaczął swą „karjerę" Rip­

ley, „Kto chce, niech wierzy", — od przypadku, — 
od zamieszczenia karykatur sportowych (Ripley jest 
również rysownikiem): australczyka, który w ciągu 
4 godzin przeskoczył 11810 razy przez sznur, amery- 
kanina, który w 11 sekund wykona! skoki na ogól­
ną wysokość 100 yardów, kanadyjczyka, który ska­
cząc wtył osiągnął w ciągu 14 sekund również 
100 yardów i t. p. Naprawdę sławnym stał się Rip­
ley, gdy zaprzeczył informacjom dziennikarskim, ja ­
koby Lindbergh był pierwszym, który dokonał prze­
lotu nad Atlantykiem. Ripley umieścił rysunek, 
przedstawiający samolot nad oceanem, a pod rysun­
kiem podpis: „Lindbergh był 67-ym człowiekiem,
który dokonał przelotu nad Atlantykiem". Zażądano 
wówczas od Ri.pley‘a „dowodu prawdy". Ripley wów­
czas podał artykulik, w  którym przypomniał, że:
1) w r. 1909 Brown i Alcock przelecieli nad Ocean&m,
2) w r. 1910 statek angielski napowietrzny „R 3.4“ 
przedostał się do Ameryki z 31 pasażerami, i 3) w  ro­
ku  1924 niemiecki „Zeppelin — ZR3“ przewiózł 33 pa­
sażerów z Friedrichshafen do Lakehucsfu w New 
Jersey. Ogółem więc przed Lkigberghem drogą nad- 
powietrzną przedostało* się przez Atlantyk z Europy 
do Ameryki 66 osób,. Z pośród innych „sensacyj" 
Ripley‘a zacytować można: Pewien pisarz francuski 
zapełnił 400 arkuszy papieru samemi znakami, pi­
sarskiemu Uczynił to, ponieważ wydawca zaa-zucił 
mu brak przecinków w* jego* rękopisie. Pisarz w od­
powiedzi przesłał mu oddzielnie wszystkie znaki pi­
sarskie* z  prośbą o odpowiednie ich rozmieszczenie. 
Robota ta  trw ała dw'a tygodnie . . .  Kto. chce, niech 
wierzy! Również „kto chce, niech wierzy" Ripley towi, 
że jeden poeta francuski pisał przez dwa' lata liist 
miłosny)'"Oraz, że w  liście tym  słowo „Kocham" po­
wtarzało, się miljon ra z y . . .  I za to, ,,:kto chce, niech 
wierzy", Ripley zarabia miljomy . . .  w Ameryce . . .  
Kto chce, niech wierzy,.

Nowy „robot“ radjowy może naw et czytać ga­
zety. Ta,k przynajmniej* głoszą informacje prasowe, 
opisujące wystawionego n a  otwartej niedawno* wy­
stawie ,radiowej .„człowieka-maszynę", czy też „czło­
wieka maszynowego".

K siążka w  H iszpanji. Według zdania hiszpań­
skiego pisarza Pio Baroja ma książka czterech nie­
przyjaciół: sport, kino*, rad jo, gazetę. „Sądzę",
stwierdza smutnie, „że zawód) pisarza w Hiśzpanji 
winet zaniknie. Inny pisarz hiszpański,. Palacia Val- 
des, jest innego zdania. Zachwycony czasem współ­
czesnym jest on tego zdania, że ludzie dziś trzy i czte­
ry razy tyle czytają, niż dawniej.

Zbiór w ycinków  z gazet o k sięciu  W alji opisuje 
wydrukowany w szeregu gazet artykulik informacyj­
ny bezimienny, w  „Gazecie Bydgoskiej" z d. 7. bm. 
ukazał się ten artykuł p. t. „Prawda i bajki o księciu 
Walji w 287 000 artykułach dziennikarskich". Czy­
tamy tam  m. in.:

„Żadna chyba biograf ja  królewska lub książęca 
nie jest tak  wysoce interesująca, jak zbiór wycinków 
gazetowych, jaki, w  Yock-House posiada syn króla 
Wielkiej Brytanji, następca tronu książę W alji. Zbiór 
ten składa, się z 41 tomów, pięknie oprawionych, 
z których każdy obejmuje około 7 tysięcy artykułów 
dziennikarskich, dotyczących osoby księcia Walji.

Gdziekolwiek bądź następca tronu przebywa, je­
go* kroki są skrupulatnie opisywane przez dziennika­
rzy. Specjalna ajencja prasowa zbiera następnie owe 
wzmianki o księciu ze wszystkich gazet, j.akie istnie­
ją  na świecie*. Co sześć miesięcy po* odpowiednim do­
borze, powstaje nowy tom. Zbiór rozpoczęto, gdy 
książę liczył łat 16 i *od tego czasu odzwierciedla o-n 
w najmniejszych .szczegółach jego ruchliwe życie. 
Od roku 27 począwszy, wzmianki, dotyczące księcia 
Walji, przewyższają te, jakie uzbierano* za czas ca­
łego życia Edwarda Y*IL Najgrubszy tom dotyczy 
podróży księcia w Ameryce. Wiele* z artykułów są 
wytworem bujnej fantazji dziennikarskiej, całość 
jednak, m ająca początkowo być poważnym zbiorem 
reminiscencyj z odwiedzin i przemówień wygłoszo­
nych przez przyszłego króla, przedstawia się na- 
wskroś zabawnie".



p r z e g l ą d  p a p ie r n ic z y
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

0  nap raw ę układu  stosunków  
m iędzy w ytw órcam i a  kup iectw em
Pod adresem kom isji organizacyjnej Związku  

Przem ysłu i  Handlu Gałęzi Papiernicze - P i­
śmienniczej.

W  dziedzinie w ytw órczości papierniczej 
układ; s tru k tu ra ln y  w  obsłudze rynku, o p ie ra  się  
n a  działa lności cen tralnego  b iu ra  sp rzedaży  
skartelizow anego p rzem ysłu , sto jącego  w- bezpo­
ś red n im  kon takcie  z  hurtow nictw em , za którego 
to  dopiero pośredn ic tw em  to w ar dociera  do kup- 
ców -detalistów , tw orzących  a p a ra t  rozdzielczy 
w  zakresie  p o k ry w an ia  zapotrzebow ań k o n ­
sum eji w ew nętrznej. Chociaż w 1 w y p ad k u  tym  
poza skonso lidow anym  p rzem ysłem  w  usto su n ­
kow an iu  do k u p iec tw a  detalicznego dzia ła  tu  
d rug i czy n n ik  n ad rzęd n y  d y k tu jący  ceny i w a­
ru n k i, to  jednakże w yb iera jąc  z dw ojga złego 
mniejisże, pośredni te n  układ, je s t  -dla d e ta lis ty  
częstokroć dogodniejszy. H urtow nicy  bowiem , 
k tó ry m  p rzew ażn ie  zn an y  je s t istan finansow y 
w łaścic ieli sk lepów  detalicznych  i p rosperac ja  
poszczególnych przedsiębiorstw!, w, w ielu  w ypad­
k ach  id ą  kupcow i-detaliściei n a  ręk ę  pod; wzglę­
dem  przyznaw ania, k re d y tu  tow arow ego i w a ­
ru n k ó w  re g u la c ji zobow iązań, co przy dzisiej- 
szam  położeniu  h a n d lu  i ogólnej pauperyzacji, 
p o siad a  duże znaczenie.

O rgan izac ja  obsług i ry n k u  a r ty k u ła m i pa- 
p iern iczo-piśm ienniczem i i b iurow em i, doko­
nu je  się  n a  za sad ach  w ręcz odm iennych 
a uw zględn ia jąc  o sta tn io  w ytw orzony s tan  i sy­
tu ac ję  gospodarczą, p rzyznać trzeba, m niej p rzy­
chy lnych  i pom yślnych  d la  kupca-deta lis ty . 
W  ty m  dziale n iem a  p raw ie  pośredn ic tw a w y­
łącznego h an d lu  hurtow ego. W ytw órca m ate- 
rja łów  piśm ienniczych, a rtyku łów  biurow ych
1 szkolnych  sto i głów nie w bezpośrednim i k on­
takcie  z  pow ażniejszym  kupcem rdetalilstą, k tó ry  
znow u ze swejl s tro n y  jak o  p ó łh u rto w n ik  o b słu ­
guje w' d robnicy  kupców  m ałych  sklepów  na 
prow incji.

Z p u n k tu  w idzen ia  często znapo tykanych  
zapatryiw ań zbędności p o śred n ic tw a hurtow ego 
sądzićby m ożna, że u k ład  ty ch  stosunków  w y­
k lucza jących  koszty p o śred n ic tw a hurtow ego, 
w pływ ać w in ien  n a  p o tan ien ie  gotow ego p ro­
d u k tu , bądź też  n a  zapew nienie detaliście  godzi­
wego zysku przez m ożność za sto so w an ia  w yż­
szych rab a tó w  oraz p rzyznaw anie dogodnych 
w aru n k ó w  d o staw y  i reg u lac ji zobow iązań tem - 
bardziiej, że ja k  w iadom o n as tą p iła  konso lidacja  
p rzedsięb iorstw  w ytw órczych te j dziedziny.

T ak  n ies te ty  nie je s t  a  p rzek o n u ją  nas o tem  
jużito g łosy  k u p iec tw a  n a  łam ach  czasopism a 
naszego i p ra sy  codziennej, w zględnie uchw ały  
i rezolucje podejm ow ane n a  zgrom adzeniach  lo­
kalnych  i z jazdach dzielnicow ych kupców  
b ran ży  papiern iczo-piśm ienniczej. Po u tw orze­
n iu  ta k  zw anego „porozum ien ia11 om aw ianego 
przem ysłu , g łów nym  celem  o rgan izacji zawodo­
w ej mowej form y s ta ła  się dążność do zw iększe­
n ia  dochodów , by w  tem pie  przyspieszone®  w y­

rów nać w części s tra ty , ja k ie  n iejedne w y tw ór­
n ie  pon iosły  przezi n ie ro z sąd n ą  i d z ik ą  k o n k u ­
rencję w; czasie przed zaw iązan iem  „porozum ie­
n ia 11. I w  n astęp stw ie  rea lizo w an ia  ty ch  w y­
tycznych, w  dziedzin ie  a rty k u łó w  p iśm ien n i­
czych i b iu row ych , s to su n k i pom iędzy k u p iec­
tw em  a przem ysłem ; k ra jo w y m  n ie  u k ła d a ły  się 
w  o s ta tn im  czasie  naogół ta k  pom yśln ie , ja k ' 
tego w ym aga in teres  kra jow ego  życia gospodar- 
szego, in te res  dw u  z sobą ściśle zw iązanych 
i w zajem nie  uzależn ionych  czynników  p ro ­
dukcji o raz zby tu  w ytw orów .

W iększość przem ysłow ców , n a  , podstaw ie  
n iezbyt szczęśliw ie i w nieodpow iedniej, porze 
p om yślanych  zarządzeń , tra k tu je  kupiectw o 
b ezcerem o n ja ln ią  ograniczyło k re d y ty  do dni 
cz te rnastu , zm niejszyło  rab a ty , podniosło  sk o n to  
kasow e d o  10 p ro cen t i  w ym aga ślepego n ieom al 
posłuszeństw a oraz  zan iech an ia  przez kupiec-^ 
tw o p o p ie ra n ia  k o n k u ren c ji firm  zagran icznych , 
k tó ry ch  obsługa w  s to su n k u  d o  n aszych  kupców  
przyznać trzeb a  bez ohsłonek, s to i n a  w ysokim  
poziom ie odnośnie do grzeczności, p u n k tu a l­
ności i k u lan e j! w  dostaw ie  to w aru , oddaw a­
nego n o rm aln ie  ,na 90 do 120 d n i k red y tu .

Szczególnie ciężk i d la  kupiectw a, je s t fak t 
og ran iczen ia  kredytów ; do dn i cz ternastu , p od­
czas g dy  kup iec  udzielać m u s i k redy tów  zw ła­
szcza p rzy  d o staw ach  b iu ro w y ch  eonajm nieji n a  
dn i 30 a  n ie rzad k o  na. 60 i 90 dn i, z; n iew y k lu ­
czoną p rzy  dzisiejszych  w a ru n k a c h  dalszą  
jeszcze p ro lo n g a tą  p ła tn o śc i p o  ty ch  te rm in ach . 
Daiiszą bo lączką niem niej! dokuczliw ą i p rzykro  
odczuw aną, to  podn iesien ie  sk o n ta  kasow ego do 
10 procent, co wi g ru n c ie  rzeczy tran zak c je  po­
m iędzy w ytw órcą a  k u p cem  sp ro w ad za  w yłącz­
n ie  prawie; dio p łaszczyzny obrotów  gotów ko­
w ych i to  w fazie chronicznego, pow szechnego 
b ra k u  gotów ki n a  ry n k u . W ysokie skon to  k a ­
sow e prow adzi wi konsekw encji do szalonej po ­
goni za gotów ką, pop iera jące j pośredn io  lichw ę. 
Kupcowi opłaca s ię  bow iem  w zięcie k ró tk o te r­
m inow ej pożyczki o lichw iarskim i procencie 
w celu k u p n a  to w aru  za gotów kę, pon iew aż ta k  
w ysoka s ta w k a  sk o n ta  kasow ego zapew nia  m u  
jeszcze pew ien  wyższy zysk w  s to su n k u  do k o n ­
k u re n ta  niezdolnego dopełnić tego w aru n k u . 
T ak ty k a  ta  m ia s t  pożądańeji s tab ilizacji, w pro­
w adza pewien; now y chaos n a  polu  w spółzaw od­
n ic tw a konkurencyjnego, zm ierza do podroże­
n ia  ju ż  i ta k  drogiego k re d y tu  drobnego i je s t 
objawem; gospodarczo niezdrowym ; .

U w agi powyższe, w skazu jące  n a  koniecz,- 
ność u su n ięc ia  ty c h  n ied o m ag ań  będących  ży­
w o tną kweistją w. zag ad n ien iu  u sto su n k o w an ia  
m iędzy w ytw órcą a  kupiectwem,, n a su w a ją  m i 
się pod pióro z okazji odbyw ających  ,się obecnie 
posiedzeń k om isji o rgan izacy jnej Z w iązku P rze­
m ysłu  i H an d lu  Gałęzi P ap iern iczo -P iśm ienn i- 
cżej. Czasy przeżyw ane, ja k 1 to n ie jed n o k ro tn ie  
ju ż  w ykazyw aliśm y n a  łam ach  naszych, a co na 
ty m  w łaśn ie o d c in k u  p racy  s ta ło  się w ytycznem  
zagranicy, w ym agaj ą  u tw orzeni a w spólnego 
fro n tu  przez przem ysł i kupiectw o. N ik t chyba
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zn a jący  sy tu ac ję , położenie i k o n ju n k tu rę  n ie  
zaprzeczy, że dziś znacznie ła tw iej w yproduko­
w ać niż sprzedać i dlatego czy n n ik i za in te reso ­
w ane w zrozum ien iu  w łasnych  in teresów , w in n y  
k u p iec tw u  u ła tw iać  a  n ie  u tru d n iać  w ypełnienie 
tru d n eg o  zad an ia  społeczno-gospodarczego. N ie ­
rozw ażne ham ow anie  już i ta k  do m in im u m  
ścien ionych  obrotów  hand low ych  i lekcew ażenie 
is to tn y ch  potrzeb h an d lu , podw ażyć może n ie ­
ty lko  is tn ien ie  licznych  o zdrow e zasady  o p ar­
tych  w arsztatów  k u p ieck ich , lecz przedew szyst­
k iem  rozszerzy g roźną d la  p rzem ysłu  p rzep astn ą  
głębię niechybnej ru iny .

To też  w yrażam  przekonan ie, że k o m isja  
o rg an izacy jn a  w spom nianego  Z w iązku  przy 
zestaw ian iu  now ego cen n ik a , co je s t jed n ą  
z g łów nych prac  i zadań , weźm ie pod ścisłą  roz­
w agę przytoczone s łu szn e  p o s tu la ty  nie w yw o­
dzące s ię  zi jed n o stro n n y ch  ty lk o  potrzeb, a przez 
zm ianę w arunków  dostaw y  i p ok ryc ia , zlikw i­
d u je  za is tn ia ły  n ies te ty  za targ , zapew niając k u ­
p iectw u  t ą  s a m ą  i  n iezbędną d la  is tn ie n ia  sk a lę  
zysków, ja k ą  p o siada ło  p rzed  u tw orzen iem  po­
ro zu m ien ia  w ytw órców  artykułów , p iśm ien n i­
czych. W ym aga tego- dobro u trw a le n ia  konsoli­
dac je  p rzem ysłu  oraz u s tab ilizo w an ia  sy tu ac ji 
n a  ry n k u  papiern iczym . fKupiec-Tapiemik.

Przed nowym syndykatem  
w papiernictw ie przetwórczem

K arte l p ap iern iczy  w  m yśl w ytkn iętego  p ro ­
g ram u  p rzep row adza zabiegi około in ten ­
sywniejszego. sk o o rd y n o w an ia  n iek tó rych  w aż­
n ie jszy ch  gałęzi p rze tw ó rstw a papierniczego. 
D ziałem  dość s iln ie  rozw in ię tym  zw łaszcza na 
teren ie  ziem  zachodniopoLskich je s t p ro d u k c ja  
to rebek  pap ierow ych  w szelkiego rodzaju , opar­
ta  po zreo rgan izow an iu  u rządzeń  n iek tó rych  fa­
b ryk , n a  now oczesnych m eto d ach  technicznych. 
Od kilku, ju ż  la t  is tn ie je  z siedzibą w P o zn an iu  
zrzeszenie fab ry k  to rebek  jednoczące w  sw em  
łonie w y tw órn ie  w ojew ództw  P oznańskiego 
i  P om orskiego a g łów ny .cel te j o rgan izacji s ta ­
now iła  obrona in teresów  zawodowych. Zrzesze­
nie to , zależnie od k o n ju n k tu ry  oraz  rozw oju  sy­
tu ac ji n a  ry n k u  w ew nętrznym  przechodziło 
różne fazy żywszej, w zględnie m niej ożyw ionej 
działalności, przyczem: u trzy m a n ie  jednolitego 
cen n ik a  n ap o ty k ało  n a  nieprzezw yciężone tru d ­
ności. N iepom yślne p rze jaw y  n a  ry n k u , zm niej­
szanie się kon.sum.cji w sk u tek  bezwzględnej 
oszczędności w handlach , .detalicznych różnych 
branż, pow szechna ten d en c ja  k u  zniżce cen 
i sk łonność n ab y w an ia  przez k o n su m en ta  to w a­

rów) co n a jtań szy ch , sp ro w ad ziła  chaotyczne 
s to su n k i w spółzaw odnictw a i k o n k u ren c ji 
a  dz ia ła ln o ść  i w pływ y w spom nianego  zrzesze­
n ia  ń a  pew ien  czas osłabły.

P rzy  w sp ó łd zia łan iu  k a r te lu  papierniczego 
realizu jącego  dążenie do u s tab ilizo w an ia  i u re ­
g u lo w an ia  ry n k u  .niektórych przetw orów  p a­
pierniczych, w; rezu ltac ie  w drożonych p e rtrak - 
tacy j oraz osiągniętego po rozum ien ia  w  zrze­
szen iu  fab ry k  to reb ek  n a  W ielkopolskę i Pom o­
rzę, z aw arta  zosta ła  konw encja  z w ydan iem  
jednolitego cenn ika , obow iązującego w szystkie 
zorganizow ane, w ytw órnie. C ennik  obejm ujący 
to rebk i w y rab ian e  sposobem  m echan icznym  
z p a p ie ru  pakow ego, u stan o w io n o  n a  zasadzie 
o s ta tn io  obow iązujących cen. W edług  .tego cena 
zw ykłych to reb ek  szrenoow ych p rzy  odbiorze 
m niejszych  ilości u n o rm o w an ą  zo sta ła  n a  85 gr 
za 1 kg  i zm niejsza  s ię  n astęp n ie  do 76 g r  za kg 
przy  odbiorze conaj,mniej 1.000 kg.

W  podobny sposób uregu low ano  rów nież 
ceny to rebek  z p a p ie ru  m an ila , to rebek  do p ie ­
czywa z p ap ie ru  jaw a , z b iałego  p ap ie ru  sa ty n o ­
w anego oraz celulozowego, n iem niej w szystk ie 
in n e  g a tu n k i to rebek  zw ykłych1 tró jk ą tn y ch  
i z dnem . Ceny ro zu m ie ją  się loko fab ry k a  z a  
g  o t  ó w, k  ę.

Z aw arc ie  konw encji je s t podobno ty lko  
przejścioiwem i w stępnem  s tad ju m , dokonującej 
się reo rg an izac ji k u  u tw orzen iu  pełnego syndy­
k a tu  fab ry k  to rebek  z cen tra ln em  biurem , sp rze­
daży: Czy p ro jek t te n  będzie urzeczyw istn iony  
w  n iedalek ie j ju ż  przyszłości, n a raz ie  tru d n o  
przewidzieć.

D zies ięc io lec ie  firm y  H u rto w n ia  P ap ieru  
Fr. Szym ański w  Poznaniu

Rzutki kupiec p. Fr. Szymański wykupił przed 
dziesięciu, laty z rąk  obcych od Jułjuisza Rosenthala 
przy ulicy Pocztowej 31 .skład papieru a wysondo­
wawszy .sytuację i potrzeby rynku, żmudną pracą 
zdołał przedsiębiorstwo to rozbudować do rzędu jed­
nej z poważniejszych krajowych hurtowni tej b ran­
ży. Placówka ta dawno już wyzwoliła się z ciasnych 
ram  znaczenia lokalnego., bowiem zasięg jej pracy 
w obsłudze rynku, i dostawie towaru, rozprzestrzenia 
się na ziemie zachodnie, i posiada odbiorców na te.- 
renie Małopolski i byłej Kongresówki.

Firma-jutoi,latka prowadzi wszelkie papiery pa­
kowe, kancelaryjne, pergaminowe, drukowe i saty­
nowane w paczkach dla odręcznej dalszej sprzedaży 
przez kuipiectwo detaliczne, dalej utrzymuje na 
.składzie obfite zapasy artykułów szkolnych, arty­
kułów technicznych i. rysunkowych.

Z okazji lO-letniej rocznicy składam y na tej 
drodze życzenia, by i w okresie następnych lat roz­
w ijała również pomyślną działalność.
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